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Konfiskaty „Głosu Narodu".
Wczorajszy „Czas* zamieścił w wieczornem 

zwojem wydaniu następującą depeszę z Wie
dnia

„Na poazętku dzisiejszego posiedzenia poseł Ho- 
rziea walóał na prośbę redakejl „Głosu Narodu" in 
terpolacji w języku polskim w sprawie koaflekaty 
jednego z numerów tego pisma. To wywołało w Kolo 
i Makiem wielkie cburzesie. Dr Danielak intcrwoBjo- 
wał u posła Horzicy, który iuterpalaeję ucfiiął, a  o- 
kacuio poseł Danielak przedłoży ją  do podpisu w Kolo 
polakiem".

Odnośnie do tego doniesienia musimy zau
ważyć, iż mamy w Kole Polskiem tylko dwóch 
posłów należących do naszego stronnictwa, od 
których moglibyśmy żądać podpisania naszej in
terpelacji. Aczkolwiek zatem nie wątpimy, ii  
znajduje się między członkami Koła, nie na
leżącymi do partji rządzącej, piętnasta ludzi, 
którzy nie solidaryzują się z konfiskatami, szykann- 
iącemi ustawicznie nasz dziennik i przechodzącemi 
już w system, nie mniej przeto nie chcieliśmy 
zwracać się do tych posłów, zwłaszcza, że podpi
sanie interpelacyj w sprawie „Głosu Narodu", 
zajmuiscego wobec przemożnej kliki Koła stano
wisko wybitnie opozycyjne, mogłoby postawić 
niezależniejsze czynniki w Kole w przy krem po
łożenia, lub, co gorsz«, doprowadzić do jakichś 
niemiłych zajść na tle personainem; ostatnie te- i 
go rodzejn wypadki, zaszła w Kole przy kwe- 1 
stjach natury lojałno-dworsko-osobistęj były zaś 
tak smutne i kompromitnjące, że lepie] unikać 
powtarzania się ich z jakiegobądź powodu... |

Nie chcąc zatem nadużywać życzliwości ła
dzi, skrępowanych i tak niedorzecznym statutem 
Koła, zwróciliśmy się do reprezentantów pobra- \ 
tymczego Indu, walczącego obecnie już nietylko 
w obronie interesów swojej, lecz i naszej ludności, 
(a w walce tej niestety, zupełnie odosobnionych) 
z prośbą, aby zechcieli upomnieć się o naszą 
uprawę.

„Oburzenie" Koła byłoby zapewne uzasadnio
ne, gdyby ktoś, należący do narodu polskiego, 
zażądał pomocy jakichś wrogów naszej narodo
wości, celem przeprowadzenia w parlamencie te
go, o co mu idzie, lecz doświadczenia z osta
tnich czasów parlamentarnych, zabroniłyby Ko
łu oburzać się nawet na podobne wypadki.

O niczem zaś podobnem mowy być nie może, 
gdyż nawet etward wrogowie Czechów, zasiada
jący w Kole polskiem, me zdołają, mimo rrcze- 
rej chęci, w nikogo wmówić, iż Czesi są nie
przyjaciółmi naszej narodowości „Oburzenie" 
Koła jest zatem zupełnie bezpodstawne, czego 
nieitety nie można powiedzieć o podobnem u- 
czuciu, ogarniającem krąj cały na widok, że o 
prawa języka polskiego w a l c w  parlamencie 
wszyscy Słowianie, z wyjątkiei właśnie — Po
laków, zgrupowanych około „ukochanego pre
zesa".

Dr Danielak poćfjął obecnie niewdzięczny trud 
interweniowania w Kole polakiem co do naszej 

>rr wy: zobaczymy, jaki skutek odniosą jego 
usiłowania. Niemniej wszakże musimy wyznać, 
iż pamięć na dotychczasowe tradycje Koła poi- 
akiego wraz z doświadczeniami dni ostatnich, 
nie dozwalają nam żywić w tym względzie ża
dnych nadziei.

ZWIERCIADŁO PRAWDY.
(—r.) Mowa p. dra Silenyiego, wygłoszona 

na onegdajszem po dedzenin ł  by poselskiej, r?,- 
sługuje ze wscechmh r n. ńwagę. Była ona 
wprawdzie wypowiedziana dla uzasadnienia wnio
ski L.‘glącego o przeprowadzenia ustawy o za
bezpieczeniu od wypadku i  niezdolności do pra
ły, nie mniej prietc posiadała nie mrią donio- 

ość polityczną, gd r:i była rodzajem zwierciadła, 
w którem p. Koerber mógł się wybornie przej

rzeć. Mówca czeski wypowiedział rządowi, w 
szczególności zaś prezydentowi gabinetu, szczere 
słowa prawdy bez żadnej ogródki. Gabinet obe
cny, podług zdania mówcy, nie dąży wcale do u- 
zdrowienia stosunków parlamentarnych, lecz o- 
wszam dąży widocznie do rządów na podstawie 
§ 14 Inaczej prezydenkgabinetu nie wysilałby 
się na wynr.jdywanie comjt nowych przeszkód i 
nie jątrzyłby stronnictw, nawet przychylnie dla 
rządu usposobionych, jak n. p. Koła polskiego. Mie
liśmy niedawno sprawę włoską w południowym 
Tyrolu, najniepotrzebniejszy w świecie zatarg z 
autonomistami włoskimi, potem zaraz przyszła 
nowa spraw* dalmatyńska w postaci kolei bo
śniackich, a obecnie jest nawet sprawa polska 
t. j. zniesienie galicyjskiego departamentu w mi- 
nisteratwie spraw wownęćrrnych. Przecież Koło 
polskie nie zssłnżyło na takie traktowanie!

Jeśliby Kórber bez żadnego ukrytego zamia- 
iu dokonywał takich rzeczy, to zaiste miałby 
tak nieszczęśliwą rękę, iż przy takim sternika 
mogłoby się stać to, co się stało w zamierzch
łej dobie z Ikarem, gdy zajął miejsce Apollina 
na wozie słonecznym.

Trafności trndno powyższemu twierdzeniu od
mówić, my zaś w szczególności nie powinniśmy 
się smucić, że dzielny poseł morawsko-czeski u- 
pomniał się przygodrie i o Galicję, dla której 
zniesienie rzeczonego departamentu jest wielką 
krzywdą.

Ale w Koln polskiem panuje obecnie takie 
oszołomienie, iż trudno przypuszczać, żeby debra 
wola i piękny czyn p. Silenyiego znalazły u- 
znanie. Dlatego na tern miejscu rzecz tę podno
simy.

Nasi posłowie czem innem się ząjmiją. Z ust 
hr. Dtieduszyckiego uslytseliśmy powody, dla 
których Koło polskie głosnje hurtownie przeciw
ko wszelkim wnioskom nagi-cym, chociażby one 
dotykały najżywotniejszych interesów kraju i 
społeczeństwa. Dla Koła najbardziej naglącą, 
najpilniejszą sprawą jest wykonanie rozkazu otrzy
manego z góry, chociażby pjza nim kryła się 
widoczna niedorzeczność. Teraz idzie Koło pol
skie tak śmiało w mameluckim kierunku, iż już 
prnewódcy jego nie zadają aobie trudu, by za
chować przynajmniej pewne zearnętrzne pozory 
przyzwoitości. Hasłem najwyższej mądrości sta
ną jest obecnie dla Koła polskiego: „Habt Acht! 
Praesentirt! Gewehr beim Fuss!"

Awantury.
WIEDEŃ 27 lutego.

(-r.) Zapowiadano spokojne posiedzenie, tym
czasem — przyszło do jednej z najwstrętniej
szych scen, jakie się nawet w tym parlamencie 
zdarzyły Wszechniemcy sznurkiem, z podniesio- 
nemi pięściami, pociągnę1* ku ławkom czaskim, 
by siłą pięści przeszkodzić czeskiemu robotniko
wi Fresslowi przemawiać w swoim języku ojczy
stym. Pięknych dni dożylijmy w wiedeńskim 
centralistycznym parlamencie’ Tizeba było wi
dzieć diicz „kulturną", jak wściekając się na 
odgłosy mowy słowiańskiej, rzuciła się, by stłn- 
mić jej brzmienie, zupełnie tak samo, jak tłami 
w Wiolkopolsce dźwięk modlit1 v u dziatwy pol
skiej, w polskim języka, słanej ku Niebiosom

O włos a byłoby przyszło do bójki. Czesi za
chowali jednak zimną krew, co prawdziwie za
sługuje na podziw, dimo to znalazły się eksce
lencje z Koła polskiego, które nie oburzając się 
wcale Ina dziki, barbarzyński napad „wszech
niemców" nr Czechów, — zwracały uwagę na 
„prowokację" Czecha Fressla, który „niesłycha
nie długo mówił do protokołul.

Ci mędrcy zamilczeli jednak o tern, że gdy
by Fressl mówił nawet za długo, a to sprzeci
wiało się regulaminowi, to odebranie mu głosu 
było rzeceą prezydenta lecz nie wszechniemców, 

"którzy chcieli go zmusić gw tłtem do milczenia. 
Zresztą, który paragraf regnlaminn zabrania, sza

nowna Ekscelencjo, przemawiać dłngo do pro
tokołu i kto stwierdził, że Fressl nie prostował 
protokołu faktycznie? Zresztą uwierzytelnionego 
niemieckiego tłomaczenia tej mowy nie było, a 
podług najnowszego „zwyczaju", przewodniczą
cemu nie wolno rozumieć inaczej, jak po nie
miecku, Fressl zaś mówił w urzędowo niezrozu
miałym" języan. Podług tej samej logiki moż- 
naby twierdzić, że biedni szoenererowcy i so
cjalni demokraci wówczas, gdy szturmowali try
bunę prezydjalną, a właściwie spędzili — wy
rażając się łagodnie— prezydenta z jego siedze
nia, byli niewinni, bo ich „sprowokowano3!

Po burzy przerw* prawie godzinna. Po prze
rwie zupełna zmiana dekoracji. Prezydent daje 
głos Fresslowi, który nie mógł skończyć mowy 
z powoda doraźnego sądn „wszechniemców". 
Fressl tym razem sprawił się szybko, bo w 2 mi
nutach.

Następuje galicyjska sielanka: — nagły wnio
sek Breitera z powodu wyborów galicyjskich 
Poruszenie w całej Izbie; Niemcom, przyjaciołom 
najnowszym Kola, iskrzą się oczy. Słychać ta 
i owdme okrzyki: „Skandalizien!“

Przemawia Daszyński. Izba skupia się wokoło 
niego. Maluje, jaX zwykle, jaskrawemi tirwami, 
przy żywej gieBtykulaeji. Po nim następuje p. Ku
bik. W01* do Koła polskiego po polska:

„Wyście nigdy nie szli z Indem, dlatego lud 
nie jest z wami. Władza w,-jz? pochodzi od sta
rostów, więc nie można się spodziewać, żebyście 
wystąpili przeciw staro*lwm...

„Być może, że i w naszej agitacji są n&d- 
nżycia, lecz co w niej złego, to także wasza 
wina, bo od was się tego nauczono. Przyjdzie 
czas, kiedy lud się z wami porachuje, a wtedy 
nie pomogą wam bagnety"...

Poprzestajemy na razie na tych aforyzmach.
Ze strony Koła polskiego było aż dwóch mo- 

waów: Giżowski i Engenjosz Abrahamowicz. 
Ten ostatni mówił cięto, należy on do najlepszych 
mówców Koła polskiego.

Trzecim mówcą Koła był — Koerber, bro
niący władz galicyjskich. Chwilowo zręczny to 
krok prezydenta gabinetu. Jużci przy takiej roz
prawie nie brakło i Kosa.

Była więc w Izbie całkiem galicyjska roz
prawa, przerywana często okrzykami Niemców: 
Skandalizien!

Posiedzenie przeciągnęło się do godziny 7 wie
czorem.

Z K O Ł A  P O L S K I F . G O ,
WIEDEŃ 28 lutego.

Komisja inicjatywy odbyła posiedzenie wczo
raj po posiedzenia Izby. Petycję nauczycieli In
dowych o przyznanie im charakteru urzędników, 
odesłano do Sejmn, jako do władzy jedynie kom
petentnej.

P. Wojtyga referował sprawę utworzenia no
wych seminarjów nauczycielskich w Galicji. Na 
7700 sił nauczycielskich 1259 nauczycieli i nau
czycielek jest bez kwalifikacji. Rozłożenie semi- 
naijów obecnie jest jak nąjgome. Szczególnie 
zachodnia Galicja wykazuje ogromna braki. Od 
Krakowa po Śląsk, nie ma ani jednego semina- 
rjum. Z wieln, bardzo różnych, a poważnych 
względów jest wskazanem, aby nąjpierw otwo
rzyć seminarjnm nauczycielskie w Białej, a to 
dla okręgu Biała-Żywiec-Wadowice i  Myśleni
ce, (gdzie nie ma dotąd żadnego seminarjnm) 
a n»stępnie założyć seminarjnm w Starym Są
cza, gdzie gmina ma wszystko przygotowane dla 
otwarcia tej szkol. Obecnie mamy w krajn 18 
seminarjów, 10 męskich i 3 żeńskie. Seminaijnm 
w Białej byłoby 14 z rzędn, a w Starym Sącza 
15-tern.

Następn-e trzeba będzie otworzyć seminarja 
dla okręgu kołomyjskiego, brzeżanskiego, jaro
sławskiego i t r d r — Po przemówieniu p. Da- 
nielakg, aby domagać się od rządn, by obok so-
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miudijdm w Bitnej przystąpił do założenia se 
minarjum w Starym Sączu — uchwalono na 
wniosek Romanow, za, domagać się od rządu, 
aby: 1) zastosował się do uchwały sejmowej co 
do otwierania seminarjów nauczycielskich (w myśl 
wniosku Soleskiego), 2) aby rząd otworzył w 
pierwszym rzędzie seminarjum w Białej, nastę
pnie Starym Sączu, 4) dalej seminarjum nau
czycielskie żehskie we wschodniej części kraju.

Co do stypendjów dla kandydatów nauczy
cielskich uchwalono domagać się od rządu pod
wyższenia subwencji na stypendja do 50.000 złr. 
rocznie. (Obecnie rząd daje tylko 30.000 złr., 
a kraj na ten sam cel daje 80.000 złr.).

Ks. Żyguliński podnosi potrzebę założenie po
czty erarjalnej w Mielcu.

Następnie przyjęto treść interpelacji, którą 
wniesie Koło polskie w sprawie Morskiego Oką.

Uchwalono postawić w Izbie interpelację, dla 
czego dotąd rząd, mimo przyrzeczenia ministr°, 
nie przystąpił do założenia drugiej linji telefo
nicznej między Wiedniem a Galicją.

Z KRAJU.
ŻYWIEC 26 lutego.

Otrzymujemy z Żywca nastnpujące pismo: „Prze
wodnik Po wista Żywisckiego4 rsdsgowsny przez p. 
Tndiusza Paraskowicza aptekarza w Zsbfocin, przy 
Żywcu, umieścił w swym N-rze 10 z dnia 1 lutego 
1900 ariyknł pod tytułem : „P(rządki w powiatowej 
Ł >ic chorych w Żywcu**.

Jako przewodniczący komisji rewizyjnej pozwalam 
■obie na ten ar ty ln i następująco odje wiedzieć.

Dnia 10 b m. przeprowadziliśmy jako komisja 
rewizyjna wybrwn n i  rstatniem walnem rgromadze
niu a tem samem obdarzona zaufaniem członków tej
że kssy, sprawdzenie rachunków i gospodarki zarzą
du powiatowej kasy dla ehorjeh w Żywcu za 
rok 1000.

Ażeby prawdzie zadosye uczynić oświadczam ni- 
liejszem publicznie, i ł  zarząd kaay wzorowe spełnia 
■woje zadania i prowadzenie tegcł nie pozostawia nic 
do łyezenia, rachunki i kaiowość są wzorowo pro
si dzone a znaleziona. w kasie gotówka, sgadza się. 
zupełnie z wynikiem rachunków i dziennika kaso
wego.

W  toku sprawdzania wypłaconych rachunków a- 
ptokarskich p. Tadeuszowi Paraskowiezowi znaleźli- 
ćpy  tu prawdopodobny powód,. dlaczego redaktor 
„Przewodnika Powił tn Żywieckiego** p. Tadeusz Pa- 
raskowicz, aptekarz w Zabłocin, przy Żywen, przeciw 
obecnemu zarządowi powiatowej kaay choryeh wjstę
puje i pragnie to urzędowanie oddać nowemu zarrą 
dowi, do którego to zarządu sam wszedł przez nowo 
uskutecznione wybory, naprzeciw którym reknrs wnie
siono, który jeszcze, załatwionym nie został.

„Przewodnik Powiatn Żywieckiego** powiada, żs

ja s u ś  nindy lub grzechy: ciążą bezwątpienla, gdyż 
inaczej nie darłby się stary wydział u swe pano
wanie.

J a  znów powiadam przeciwnie, łe  nowo wybra 
ny wydział, a przy najmilej jeden członek tegoł no 
wege wydalała, tejże tn»y, chee m e urzędowanie jak  
najprędzej edebrać, ałeby aweje poetępowanie webec 
tejłe kaay mógł zakiyć, a to z tego powodn.

Pan aptekarz, Tadeusz Pam*kowicz przedkładał 
powiatowej kasie chorych twe rachunki z receptami 
za dostarczone leki dla członków tejłe kasy, a urzę
dujący jeszcze stary z«rząd posłał część tyck recept 
do związku kas chorych we Lwowie, celem retaksy, 
gdzie ikonst iłowano, (pominąwszy różne wykazane 
nieprawidłowości) i sprawdzono reskryptem z dnia 3 
grudnia 1900, L. 47626 systematyczne przetakso- 
-wąnia reęept o 129 k. 76 k., a dalsze sprawdzeaie i 
relaksowanie reeept w tokn.

Podając ten fakt do publicznej wiadomości, zapy
tuje się tegoł aptekarza z Zabło 'a, p. Tadeusza 
Paraskow itza: czy zna pan ustawę z dnia 17 marca 
1891 Dz. n. p. Nr. 45, gdzie w yrtź iie  stoi wydru
kowane: uproszczenia przy wydaw niu likarstw , j a 
ko zniżenia nalełytości za lekarstwa, _iają zaw
sze być zutoaowane, gdy się wydaje lekarstwa na 
raehnnak kaa chorych, urządzonych wadłng ustawy 
z dnia .30 m trea 1888, Dz. u. p. Nr. 33,

Jełeii pan aptekarz tamtej Ottawy nie czytał i 
o niej nie wiedris11. .ąło proszę się n« prżyszłeść 
zastosować do no- wydanego Dziennika ustaw 
państwa z dnia 22 uoopada 1900, Nr. 195, gdzia 
znów tak atoi wydrakowane:

Rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych 
z dnin 18 listopada 1900.

§ 11 opiawa: Przy takaowaiin reeept na rachu
nek kas chorych, urządzonych według nstawy o n- 
bezpieczenin na wypadek chsreby. jako te ł tych, 
które zostają pod koatrćlą rządową, aptekarz obo- - 
wiązany jest zniż; ć eenę lekarstw wedłig taksy obli - 
czoną najmilej o 5 procent.

Obecnie może pnblićzneść sama sformułować so
bie nalełyte przekonanie o tem, co pisał „Prze- 
wodnik**.

A nton i P aw luszkitw icz, przewodniczący komisji 
rewizyjnej, właściciel tartaku i bftrnratrz miaste
czka Suchy.

' SĘDZISZÓW 25 ln trjo .
Peoiecha w n ieszczęśc iu .T ea tr amatorski.

Nieszczęście, spowodowane defraudacją Sędzielow- 
akiego, zaczyna przybierać — dziękf dobrej woli .po
krzywdzonych wierzycieli i wyrozumiałości zarządn 
m isy konkursowej — mniceze rozmiary. Zwołano bo
wiem dnia 22 b. m. do Ropczyc zgromadzenie walne 
wir wycieli, którzy uchwalili:

1) Nie ściąyić znpełnie nie z tytułu ndziałn od 
tyih,- którzy, pożyczając jak ą  kwotę .z Kaey,. zosta
wiali na ndział jeden, lob kilka reńskich, a nie Zło
żyli pełnego ndziałn. W  tan sposób najbiedniejsi.

ochłonęli ze strachu przed grożąeą im ostateezn 
m  ną.

2) Uwolnić od odpowiedzialności pitniężntj tych 
udziałowców, którzy, chociaż nioli jeden, lnb więcej 
pełnych udziałów, ale z powodn nbóstwa nie są w 
stanie zadosyć uczynić swym zobowiązaniom.

3) Nie dochodzić na drodze sądowej swoich pre- 
tensyj na reszcie udziałowców, ale załatwić sprawę 
na drodze dobrowolną; agi dr.

4) Starać aię o jak  najszybsze załatwienie całej 
sprawy, ałeby nie narażać atron r  koszty i oszczę
dzić wydatków na administrację.

Zarząd masy konkursowej, powodowany uczuciem 
himanitarnem, sam poitawił odnośny whioiek i przy
rzekł wszystko i.e i nić ze swej strony, ałeby wie
rzyciele jak  najmniejszą możliwie ponieśli szkedę.

Daj Boże, ałeby dobre ebęei odniosł] pożądany 
akntek I

Tę iczasem Sędziszów zaczyna peweli podnosić 
głewę z pod grom i, który wsielki ruch w miasteczku 
sparaliżował i odebrał ludziom ochotę do wszelkiej 
inicjatywy.

Grono osób z tutejszej inteligencji zawiązało kółke 
amatorskie, ażeby jaką taką pomoc przynieść biednym 
ludziom. W  stosunkowo krótkim ezreie, bo w prze- 
eiągn miesiąca dano dwa przedstawienia amatorskiego 
teatru. Na pieronem  odegrano 2 .ztnezki: „T atiś 
pozwolił** i „Błażek opętany**, na drugi-n dwie ko
medyjki: „Stryj przyjechał** i „Kawaler marcowy**.

Nie mogę nadużywać gościnności, udzielonej mi 
.w łamach „Głosu Narodu**, ażeby poszczególnie od
dać należne pochwały grze amatorów i amatarek, 
ograniczam się więa tylko na krótkiej wzmiance, łe  
pan ie: J . ,  Chr., G. i Ż. grały z werwą i talentem 
prawdziwych artystek, a w szczególności p. J . ,  jako 
Pawłowa z „Kaw Jara marcowego**, była pe prostu 
niezrównana. Panowie dostrąjali się bardzo dobrze 
do esicści. Nie te ł  dziwnego, łe  tala trzęsła się od 
oklasków i publiczność bawiła się doskonale. Dla 
grąjących jednak daleko większą nagrodą od prze
brzmiałych eklaskó' będzie przekonanie, łe  spełnili 
dobry uczynek, bo z obydwóch przedstawień izyskano 
czystego. dochodu przeszło 200 koron, za któro za
kupiono obuwie i ubranie dla najbiedniejszych dzieci 
szkolnych.

Mamy nadzieję, źe w niedługim czasie spędzimy 
znowu podobnie przyjemny wieczór, na którym dobr-, 
wola i współczucie dla biednych połączy zabawę z po
żytkiem. S,

Z E  ŚWIATA.
NOWY JORK 15 lutego. 

Urzędowe urjczysteścl z ekazjl pewtórnege wyboru- Mae 
Kinleya. — Rucb kobiet w Ameryce. — Awanturnicza pro
pagatorka trzeźwości. — Wpre adzunle kary clelesnaj w 

indyjskich stanacb.
W  maren t. r. zasiada powtórnie Mae Kinley 

na fjtelu prezydenta Unji. Z okiąji tej odbędą aię

POD miAflEM WOLNOŚCI.
Powieść tfa tle współczesny eh stosun- 

44) ków bułgarskich.

— Jeżeli... to jest tylko takie ogólne pyta
nie... jeżeli na przykład... ktoś nie... nie na ucz
ciwej drodze się zbogauił... jeżeli ktoś... jeżeli 
krew... nie, nie tak... jeżeli ktoś z krzywdą in
nych dorobił się znacznego majątku, a potem ten 
majątek zapisze' na dobre cele... szpitale... szko
ły... czj mu Pan Bóg przebaczy jego grzech, 
jego ciężki, straszny grzech?

Dr Krnze uśmiechnął się zadowolony, jego 
ziarno wydało owoce. Wszyscy trzej odpowie •- 
dzieli na pytanie potakująco, wiedzieli bowiem,, 
że w ten sposób uczynią .skon jego lżejszym.

Paska odetchnął głęboko, jakby mu kto zdjął 
kamień z piersi i podał doktorowi Krnzemu za
pieczętowaną kopertę, z prośbą, aby w ośm dni 
po jego śmierci, oddal ją do sądu, przez ten 
czas jednak mają zachować głębokie milczenie.

Kruze obiecał umierającemu starcowi zacho
wać tajemnicę i spełnienie polecenia, poczem 
przyjaciele pożegnali Paskę.

Umówili -się wszyscy trzej, że w południe 
zejdą się pod „Czerwonym Rakiem**, aby dalej 
naradzić się naa sprawą Luiziny. Kazd) z nich 
miał do tego czasu obmyśleć środek ratunku.

Idąc do domu, rozmyślał Dragan nad wypad
kami dnia ubiegłego. Zazdrościł Lttizinie, że mo
gła wywrzeć zemstę na księciu Murowskim, nie 
wątpił-bowiem, że to on był. Ou, niestety, nie 
zaznał tego szci ęśćia, ci wszyscy, s którymi miał 
rachunki do załatwienia, umieli się mu wymknąć 
z rąk.

Przemarzły, znużony wrażeniami i wypadka
mi dnia, wrócił do swego mier-^-.nia i rozko
szował się pannjącem tu ciepłem i ciszą. Gdy 
zaświecił świece, wzrok i ego padł na ni- dokofi-

czony list, który pisał do Iwąnki. Postanowił go 
dokończyć, iito wie, czy prędko będzie niiał, 
czas i myśli po temu, aby dalej pisać

„.. .Trzecia godzina rano. Pisanie listu prze-' 
rwał mi doktoi Kruze. Mieliśmy duż  ̂ bardzo 
.ważnych spraw do załatwienia Chodziło o Lui- 
zinę, która strzelała do pewnego Rosjanina.

Chętniebym Ci opisał wszystko, ale nie 
wiem, czy mi to wolno uczynić. Musiałaby mi 
na to pozwolić Luizina. Boże mój, ileż tu wra
żeń, ile niespodzianek! Myślałem, że będę tutaj 
żył tjlko w wysokich regionach polityki, a tym
czasem niestety, códzień muszę schodzić w ni
ziny życia towarzyskiego

W Wiedniu widziałem raz w cyrku „ sztuk
mistrza który stojąco jechał na dwóch koniach,' 
jeden z nich był olbrzymi, a drugi mały „pon- 
ny*. W podobnej sytuacji ja się znajduję. Trze
ba być na to rzeczywiście cyrkowcem, żeby nie - 
zlecieć i nie dostać się pod kopyta końskie. 
Trapi mnie to bardzo i osłabia moją energję,- 
że nie mogę się cały pośw ęcić pracy, która- 
miała stanowić treść mego życia.

Bądź zdrowa, moja duszko, żegnam Cię, ści-' 
skam Cię, kocham Cię

Twój
Dragan “.

XII.

Ruszkin miał a siebie gościa, właściciela an
gielskiej fabryki masiyn, gdy się kazała zamel
dować Luizina. ,

Prefekt policji podniósł się od stołu, przy 
którym właśnie podawano owoce. 

™p- Niech pan wybaczy, panie dyrektorze, 
muszę pana opuśeić na chwileczkę...' moje panie 
zabawią pana tymczasem... musi to być rzecz; - 
wiście bardzo v*>na sprawa, jeżeli mnie o tak 
spóźnionej porze w mym własnym domu deran- 
żąjąl 

Ruszkin przyjął Luiziny w Mionie. Uderzyła 
go zaraz zmiana w postaci Tmlziny, lei bla^a

twarz, niepewne ruchy. Niedbałym ruchem rę’t  
wskazał jej fotel.

Lnizina nie zajęła wskazanego miejsca. Sta
jąc patrzyła przez chwilę na prefekta policji, a 
potem rzekła dziwnie znupi.ionym, ostro brzmią 
cym g^sem.

— Panie prefekcie policji, strzeliłam do pe
wnego Rosjanina.

 ̂ Ruszkin drgnął.
—’ Do kogo ?
— Do. tego, który dziś wieczorem przyje

chał i zamieszkał w hotelu de Bułgarie.
— .Ach, to dziennikarz Piotr Lugiu. Ale dla 

czugoż pani do niego strzelałaś?
— Miałam, go za księcia Murowsklego... spo

strzegłem się zaraz potem, żem się pomyliła, ale 
już było za późni A więc on się nazywa Lu- 
gin. Strzał mój był przeznaczony dla księeia 
Murowskiego... stary -achunek...

— To brzmi nie bardzo prawdopodobnie, pan
no Giamboni... pani mogłabyś się pomylić i to 
w takiej rzeczy?

Ruszkin był bardzo zadowolniony. .Przez ten 
Czyn usuwała się sama Luizina, nie będzie wię« 
już potrzebował z iuą whlczyć.

Sawa, pewnie teraz skruszmy, wróci do 
Dony.

. — Czy to brzmi prawdopodobnie czy nie, to 
mi jest wszystko jedno!

— Tak? Będziemy mieli jeszcze sposobność 
dowiedzieć się o sprawie bliższych szczegółów 
— odpowiedział prefekt policji, uśmiechając się 
złośliwie. — Czy pani nie wiesz, czy Lugin zo
stał zabity? ^

—- Nie wierni 
Ruszkin d odkręci* wąsa i pogładził ręką 

brodę. 
' — To zła sprawa! Rosjanin 1 No, zobaczy- 

jny... Zrcżuraiebz pani, że mimo całej ęulauteijt, 
nie mogę pani puścić wolno...

(CHg i t t o f  u r t ę g
— — — U —



w Waszyngtonie -.spaniało uroczystości. W olbrzy- 
■ te  pochodzi*,'odprowadzający* prezydenta z Białe
go Domn do Kapitolu, reźm ie tak ie  udział część 
wojsk z zachodnio-indyjskich wysp. Będzie to osten
tacyjne przypona oni* światu o zwycięskiej wojnie 
z Hiszpanją, prot dzonej, jak wiadomo, za poprze 
dniej prezydentury Mac Einleya. Naprzeciw Białego 
Domu wybadowana będzie imponująca brama tryum 
falna, obok zaś wielki, pięknie urządzony i przystro
jony pawilon dla zaproszonych gości. W  starym bu
dynku, nieszcząoyn binro wypłat pensji, wieścić się 
będzie oibrzynia, stosownie urządzona sala balowa, 
przeznaczona na zabawy nające trwać całe 14 d n i! 
Eoszty urządzenia tej sali obliczone są na 200.000 
keron.

Dwa nowe powołania obrały sobie amerykańskie 
kobiety. W  Ottawie polecają się dany  jako g rab ar
ki znarłych, w W alparaiso zaś wszystkie pesady 
konduktorów tranwąjowych są w kobiece* ręku.

Od jakiegoś czasu pojawiła się w stanie Cansas 
pewna kobieta in ienien Cennie Nation, jako propa
gatorka idei „trzeźwości*. Podczas jednak gdy inni 
szermierze anty alkoholistycznego ruchu obierają po
kojowe i spokojne środki ja k :  odczyty, pogadanki, 
konferencje i „misje trzeźwości*, nisa Cannie Nation 
obrała drogę bardziej energiczną i zdanie* jej prę
dzej prowadząoą dó celu. W  gronie uzbrojonych 
swych wielbicielek napada ta najnowsza apostołka 
na wszystkie napotykane szynki i piwiarnie, rozbija 
i niszczy urządzenia, wylewa piwo i wódkę i wśród 
tryumfalnych okrzyków ciągnie dalej z wojownicze* 
hasłe* „precz ze sp iry tu sliaa i!“ Rozentuzjazmowane 
nią wielbicielki i przyjaciółki, efi <rowaiy swej prze
wodniczce „honorową Maczugę*. Pewien przedsiębior
ca teatralny w Nowy* Jorkn zaproponował zaś „bo
haterce* wysokie engagenent, z prośbą by zechciała 
odegrać główną rolę w nijnowszy* *elodra*aeie p. t . : 
„Dziesięć nocy w knajpie*. Jako propagatorka „do
brej sprawy* cieszy się Cannie Nation jak  dotych
czas wielkimi względami sędziów, gdyż każdy* ra- 
ze* , oskarżona o gwałt publiczny i rozbój —  jest 
przez sędziów uwalniana. Obecnie zagraża apostołka 
ze sweni kohortaai Nowemu Jorkowi. Zwolenniczki 
trzeźwości dały jej podobno praktyczną radę, by w 
stolicy posługiwała się w walce przeciw alkoholowi 
ni* jak  dotychczas toporami i maczugami, lecz po 
prostn dynamitem. Miss Cannie Nstion znalazła na
wet już swoją naśladowczynię, panią Kreel, która w 
Aubnrn w stanie Indjana za przykładem swej mi
strzyni burzy i rozbija piwiarnie.

W  wolnej Ameryce, w najliberaluiejszem ustawo
dawstwie świata, dodany został jeden mrJy paragraf, 
urągając: wszystkim kulturnym i duchowy_i zuuby- 
dzo* wieka. Otóż w stanie Indjana wprowadzono 
napowrót — karę cielesną!.. Earze cielosnej, (któ'A 
ustawa normuje od 5-eiu do 100 uderzeń batem), 
polegąją: wagabundzi, pijacy i mężowie znęcający się 
nad swemi żonami lub porzucający je  bez powodu.

Nr 49

RZYM 23 lntego. 
Śmierć slestry h Wetsohery -  Rszrnohy głedowe w Apu- 
Ijl. — Peźar teatru w Katanji — Bezpieczeństwo turystów 

w Neapels.
W  tym tygedniu zmarła w Rzymie hr. Henryka 

Bylsndt. Zmarła była młodszą o trzy lata siostrą hr. 
Marji Wetschery, której brat zg nął swojego czasu 
tragiczną śmiercią przy pożarze Ringteatiu.

Elęska głodowa i połączone z nią rozruchy i nie
pokoje najuboższej ludności, podobnie jak  w r. 1896, 
nawiedziła obecnie Włochy. Na nąjwiększą nędzę na
rażony jest robotnik rolny. Jest to wprost potwor
nym objawem w kraju, gdzie przeważnie 2 razy do 
roku plony się zbiera. Rozgoryczenie ludności przy
brało groźniejsze nawet rozmiary w Apulji. W  miej
scowości Nardo 175 robotników rolnych udało się 
wieczorem po ukończeniu robót, do domn swego pra
codawcy miljonera Depaddi’*go i w sposób stanowezy 
i gwałtowny zażądali od niego podwyżki dziennej 
płacy na 75 eentozimów. Policja nwięziła najgroźniej
szych ekscedentów i odprowadziła ich do więzienia 
magistrackiego w Nardo. Gdy wieść o tern rozeszła 
się po okolicy, tłum złożony z 2.000 zgłodniałych, 
na pół szalonych wyrobników wtargnął do miasta, 
ebległ magistrat i zniszczył i spalił większą część 
domostw w %nku, a z więzieni uwolnił aresztowa
nych. Po pi 'udniu przywróciło wojsko porządek, po
między Iudntfścią wre atoli i lada chwila trzebn być 
na nowy wybuch przygotowanym. W  miejscowościach 
Mazino i Lsbtno panuje powszechny głód. M sgistrat 
rozdziela pozbawionym pracy pe 25 centym ów  na 
głowę by tylko tłum nspokoić i zapobiedz podobnym 
rozruchom jak  w Nardo.

Straszny peżar wyouchł przed dwsma dniami w 
teatrze w E ataąji, pełożensj tuż n stóp Wezuwiusza. 
W  teatrze, w którym właśnie gościła wędrowna trupa 
eyrkowa, wybuchł ogień nocą, na szczęście ni* w cza- 
ańe przedstawienia. Nie zmniejszyło to jednak weale 
rozmiarów katastrofy, ponieważ budynek teatralny był 
deekeła kompletn-e prawi* obudowany drewnianymi 
domami, na które ogień natychmiast siu przeniósł. 
W  chwili wybuchu pożaru zbndziły ludność alarmowa 
strzały i bicie dzwonów na larum. Ogień, znalazłszy 
swój żer w snpasaah słomy w cyrku, przeniósł się 
w jednej (kwili na sąsiednie domostwa i zamienił

_  „ClLOB NA1BOŁU*
w kiót'e cały obszar w jedno szerokie morze rozsza
lałego Bawołu. Płomienie odeięły edwrót miesi kań 
com. Biegali cni jak  szaleńcy po balkonach i da
chach snych domów, wołając o ralu iek . Z d rtgkgo  
i Irzedfgo piętra zrzucano diieci, które Indzie, sto
jący aa  dole, w powietrzu chwytali. Dorośli nago 
wyskakiwali przez okna. Dwoje ludzi straciło w ten 
sposób życie, bardzo wielu doznało śmiertelnych obra
żeń. Eonie cyrkowe na czas wyprowadzono. Pneszło 
40 domów, leżących w pobliżu teat-u, jest kompletnie 
spalonych.

Ł sdn . pojęcie o bezpieczeństwie podróżnych i tu
rystów w południowych 'Włoszech daje statystyka po
licyjna rozbojów i rabunków z ostatnich 2 tygodni. 
W  Neapoln Angielce, n ejakiej miss Dnsmei, wyrwał 
z rąk j: Viś epryszek sakiewkę z zawarte ścią 3000 
lirów, jaksś żydówka galicyjska Silberttein w podo- 
bay sposób „poizebowała" stracić 500 lirów (a szajnt 
Geschichte mit dem W ełt bereizsen!). Pewna nie
miecka para małżeńska została, przez zbójecką bandę 
napadnięta aa wycieczce do Porta Capuana i pozba
wiona wszystkich pieniędzy i kesztowności Brak pracy 
i głód popycha zrozpaczoną ludność do tych zbrodni
czych napadów.

KRORIKA.
Kalendarz keśolelsy. Dziś we czwartek Romana, opa- 

ta, wyznawcy; w piątek Suchy dzień, Albina, . biskupa 
i Antoniny, panny; w sobstę Sncby dzień, Heleny, cesa
rzowej, wdowy.

W piątek i przez cały marzec codziennie w kościele 
św. Józefa nabożeństwo na cześć św. Józefa o godz. wpół 
do 10 i o wpół do 6 po południu z wystawień1 otn Najśw. 
Sakramentu i naukami.

W kościele św. Sarbary w każdy piątek Wielkiego 
Postu o godzinie 8 rano wotywa przed ołtarzem Matki 
Boskiej Bolesaej.

W  kościele św. Tomasza PP. Duehaczek w każdy pią
tek Wielkiego. Postu Msza św. z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu o godz. 7.

W kościele 0 0 . Reformatów przez pięć piątków tak 
zw. marcowych nabożeństwo z wystawieniem Najśw. Sa
kramentu, o godzinie 4-tej po południu Stacje Jerozo
limskie.

W  kościele PP. Wizytek przez pięć piątków t. zw. mar
cowych Wotywa o godzinie 9 z wystawieniem Najśw. Sa
kramentu.

Kalondarz myśliwski. Od 1 lntego wolno polować na
rogacze (samce sari-), na głuszce, cietrzewie, dropie, par- 

1 dwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności.
Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

łanie, sarny [kozy] cieięta i apiczahi, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalesdarz rybacki. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę.

O . - należy n k a  zarówno samoa jak i samicę.
Kalendarz altrenemlczny. Wschód słońoa rozpoczął się 

dziś o godzinie 6 minut £6, zaehód przypada o godz. 6 
minut 18, długość dnia godzin 10 minut 52.

Stas powietrza. Dnia 28-go lutego o godzinie 7 t?- i  
barometr 36'7 termometr +  14  wilgotność 87 r, 
zachodni. 7

Repertuar Teatru Miejskiego.
We «z war tek, 28 b. m.: „Zawisza Czarny*, fantazja 

dram. w 8 obr. K. Tetmajer*
W  sobotę, 2 marca: „Dyana*, komedja obyczajowa w 

4 aktach St. Kozłowskiego (nowość).
W niedziele, 3 ma ca: „Dyana*, komedja obyczajowa 

w 4 akt. St. Kozłowskiego.

Kapujcie tylko a  €hrieśelau!

1)1 Odczyt p. Adama Krechowlecklego w sali
Uniwersytetu Jagiellońskiego „Bohdan Zaleski o so 
bie i spółczesnyeh na p dstawie jego koresponden
cji*, zgromadził wczoraj niewielką garstkę pnblicznośei, 
i to przewoźnie pań. Odczyt sumiennie opracowany 
odkrył nam ciekawe a nieznane szczegóły z życia 
ukraińskiego śpiewaka, jego sposób tworzenia oraz 
stosnnki i okoliczności, wśród których pracował. 
Najciekawszą część odczyta stanowiły dosłownie z li
stów posty cytowana zdania i sądy Zaleskiego o 
współczesnych mu poetach i powieściopisarkach: Mi
ckiewicza, Krasickim, Słowackim, Garczyńskia, Go
szczyńskim i młodszych: Korzeniowskim, Kraszew
skim, Libelcie, Deotymie i Lenartowicza. O wszyst
kich nich wyraża się Zaleski s  sympatją i życzliwo
ścią, o niektórych z uwielbieniem. Jeden tylko Sło
wacki — zdaniem jogo —  „to nie jest poeta, to 
sztnkmistrs, to ptak, eo ani śpiewać, ani latać wy
soko nie nmie, w którym Sż do „Lambra* błyszcza
ło jeszcze małe światełko natchnienia byronowskiego- - 
potem jnż sam knot kopcił* (!!) Że znakomity wieszcz 
stepowy nie był wcsle bystrym krytykiem — świad
czy o tam i sąd jegu o K rrJńskim , do którego przy
kłada tuzinkową miarę Goszczyńskich i Odyńcow, 
entuzjazmuje się np. Gorczyńskim i Adamem Celiń 
ekim zwyczajnym wierszorobem, przejętym penu- 
rym mistycyzmem i ówczesną chorobą emigracji pol
skiej — towiańszczyzną.

Prelegenta nagrodziła publiczność gromkimi okla
skasz.

* Piątkowy koncert mający być dorocznym kom
pozytorskim występem W ładysława Żeleńskiego, in 
teresąje niezwykle muzykalne sfery naszego miaata, 
tak dzięki programowi zapowiadającemu znane już a 
jednak tak chętnie znwaze słuchane dzieła jnk: „Ta- 
try*, wyjątki z „Goplany* i „Konrada*, oraz zu
pełni nowe jnk wyjątki z „Mazy*, napisanej spe
cjalnie na nroczyste nabożeństwo przed odsłonięciem 
pomnika Mickiewicza w Warszawie i pieśni „Babie 
lato* i „Cień Chopina*. Ta ostatnia do natchnionych 
słów K. Tetmajera, łącząca nastrój podniosły z pełną 
melodji swojskiej nutę, odśpiewana zastanie przez 
tyle interesującą, znaną dotąd tylko z recenzyj lwow
skich śpiewaczkę, panią Marek Onyszkiewiczową.

* Lód na Wiśle miejscami dosięga grubości 40 
ctm. Zatory stoją od końca stycznia, tj. od pierw- 
szfga zejśoia lodów, powyżej Krakowa pod Tyńcem 
i Piekarami, zaś poniżej Krakowa ped Brzegami i Ple- 
■zowem. Śiiegu w polach i górach bardzo mało, dla
tego też niema obawy znaczniejszego dopływn wód w 
czasie wiosennej odwilży.

* Etrzyże i goli. „Dziennik Polaki* zamie<zcza 
pod powyższym tytuł m następujące pismo, otrzymane 
ze sfer urzędniczych : Organ ks. k a n o n ia  Theodo- 
rowicza we Lwowie, który (oczywiście: ergan) nazwał 
się „Priedświtcm*, a jest nabywany „Przedsmakiem*, 
zbezcześciwszy polskich urzędników, pracujących w 
ministerstwach, zgoła nie chce dać się przekonać 
o błędzie, czyli też rozmyślnea oszczerstwie, jakiego 
się dopuścił. W  wydaniu z 27 b. m., odpowiadając 
na uczynione ma ze strony prasy zarzuty, zacny ten 
organ pisze: „. .stwierdzamy, że nie w zasadniczych 
punktach, lecz tylko w szczegółach różnimy się w za
patrywaniu z naszym korespondentem Na tym pnu- 
kcie właśnie, który „odium* stanowi, na punkcie isto
tnej wartości żywiołu n zjdnicztgo, dążącego do W ie
dnia, korespondent nasz ma wiele słaszności, gdyż 
obok wiela, niezeprzeczenie dzielnych urzędników (tu 
wymieais 16 nazwisk)... słnżyćbyśay mogli niemniej 
obfitą listą urzędników polskich w Wiedniu, podpa
dających, niestety, pod niepochlebną charakterystykę 
naszego korespondenta*.

W  taki sposób odmalowawszy naszych nrzędni- 
ków aż w dwóch wydaniach, szanowne wydawnictwo 
rozsyła równocześnie do wszystkich urzędników pismo 
ponfae, polecające „Przedświt* szczególnym wzglę
dom urzędników i — prenumeracie „dla wszystkich 
dyksateryj*. Zaszczyceni tern pismem poufiom, urzędnicy 
nasi słasznie zapytują k». kanonika Theodorowie™: 
„Czy W asza Wielebaość kpi, czy pyta o drogę?*
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JE. ks. Chrśdak Popia!, arcybiskup warszaw
ski, przyjechał do Krakowa i był wcro.aj na obia
dzie n 0 0 . Jezuitów. Ks. arcybiskup zamierza piddać 
się tataj ciężkiej operacji.

Raut akademicki na dochód sanatorjnm akadtml- 
ekiego w Zakopanem, jak  nam z komitetu komnni- 
knją, odbędzie się dnia 18 marca b. r. w sali hotelu 
Sar- “go.

Życiorys zmarłego w Warszawie nestora m ąd 
rzy polskich, Wojciecha Geraonr, pomieścimy w naj
bliższym numerze „Głcsn literackiego i społecznego*.

Egzamin z rachunkowości handlowo przemysłowej 
i bankowej złożył (z odznaczeniem) w rektoracie Po
litechniki we Lwowie p. Antoni Lebedyńskl z K ra 
kowa.

W niedzielę, dnia 24  b. m. odbyło s.ę walne 
zgromaizenie Towarzystwa w. p. urzędników prywa
tnych powiatn krakowskiego, na którem wybrano de
legatem do rady nadzorczej we Lwowie p. Feliksa 
Sierhiejewicza, zastępcą delegata p. Kazimierza Nie- 
skłowakiego; do Wydziału powiatowego weszli pp.: 
Mieczysław Siwiński, i Stanisław Wojciechowski. U- 
chwalono również kwotę 100 koron na bursę imienia 
hr. Jerzego Dunin-Borkowskiego.

Po dłuiszej przerwie odbędzie się w sobotę, 
dnia 2 marca b. r. wieczorem, zebranie miesięczne 
członków i ich rodzin tutejszego „Sokoła*.

Przedmie tern pogadanek będą sprawy dotyczące 
Sokolstwa, nie wątpimy tedy, że członkowie licznie 
się zgromadzą nn tę wieczornicę.

Rekelekcje pelskle w Wiedniu. Donoszą nam 
z Wiednia, że z dniem 11 marca b. r. rozpoczną 
się w kościele polakim księży Zmartwychwstańców 
wielkopostne rekolekcje pod kiornnkiem zawezwanego 
kaznodziei ks. kanonika Teodorowicza ze Lwowa i 
potrwają do 15 tegoż mieaiąca włączała. Porządek tych 
ćwiczi i  następujący: O godz. 5 po połndnin róża
niec, o 5 7* ninka rekolekcyjna, następnie nroczyste 
błogosławieństwo z Przenajświętszym Sakramentom. 
Dnia 16 marca wspólna Komnaja św. zamknie te 
pobożne ćwiczenia.

Niezależnie od wymienionych rekolekeyj odbywać 
się będą w daiach od 6 do 9 m u ca  w tym samym 
kościele ćuiccenia du howe dla uczącej się młodzieży 
akademickiej pod kierunkiem ka. Moderatora Sodalięjl 
akademickiej O. Jeżewiczs.

Z Przeworska piszą nam : Nowe życie wstąpiło 
w naeze gniazdo sokole z chwilą wyboru nowego 
wydziału, którego staraniem urządzono najpierw na
bożeństwo żałobne za poległych w powstanin, a w 
dniu 24 b. m. koncert ku uczczeniu powstania sty 
czniowego. SLho sokole jarosłau.-kie n ochotą współ- 
działsło w wypełnienia progrswn i jemu, jak  równ eź
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paniom Ciutoniowrj i Solbekiej z  Jarosławia, zawdzię 
czyć należy nianie się koncertu pod każdym wzglę 
dem. Prezes „Sokoła" p. dr Smyezyńaki i wiceprezes 
p. Radwański z dumą mogą spoglądać na wynik swo
ich starań, który zapewne będzie bodźcem do dalszej 
pracy dla dobra tutejszego „Sokola".

Z Sącza donoszą nam, że 19 marca b. r. w 
dniu św. Józefa odbędzie się koncert, z którego dochód 
przeznaczony jest w połowie na ubogich uczniów gi
mnazjalnych i miejscowe sieroty. W  koncercie we
źmie udział młody, utalentowany skrzypek i kompo
zytor, p. Aleksander Bipper z Krakowa i muzyka 
wojekowa 20 p. pod osobistym kierunkiem p. kapel
mistrza Józefa Maleczka. Z uznaniem podnieić nale
c i  że miejscowe wojskowe kasyno z całą gościnno
ścią oddało bezinteresownie na ten obywatelski cel 
piękrą swą salę komitetowi do dyspozycji.

Śmierć wskutek zamarznięcia Ze Zbaraża do
noszą nam : W awryk Stempkowski, zarobnik w Dc 
bromirce, wracając w stanie nietrzeźwym z wesela, 
naiadł kolo swego domu pod płatam, zasnął i zamarzł. 
Żona jego, wracając w kilka godzin później z tego 
westla znalazł? j i ż  tylko martwe zwłoki.

Straszna kara. Z Trembowli piszą do nas: Syl
wester Try lich z Humnisk skradł w nocy deski u 
sąsiada swego Stefana Kowałyszyna W racając z nie 
mi de domn zsmsrzł w drodze.

Nagroda za  schwytanie morderców. Sąd po
wiatowy w Katach podaje do wiadome sii, że krewni, 
zamordowanych w celu rabunku w nocy na 8 b. m. 
w Kutacb starych, My kie ty i Katarzyny Bojczuków, 
wyznaczyli nagrodę w sumie 100  k. za schwytanie 
morderców. Nagroda ta  wypłaconą zostanie przez sąd 
w Kutach temu, kto w przeciągu jednego roku wska
że lub dostawi sądowi morderców.

§ Szach perski, jak  donoszą z Teheranu, zajęty 
jest obecnie opisywaniem swojej podróży po Europie. 
Wrażenia te będą następnie wydane w ozdobionej 
drzeworytami książce po perska i francusku.

§ Kluh rozwódek, którego celem jest opiekowa
nie s'ę losem kobiet rozwiedzionych, polepszenie ich 
bytn ped względem moralnym, prawnym i materjal- 
nym, założony został w Wiedain.

§ Wyrafinowanego oszusta żydowskiego are
sztowano w Lignicy. Objeżdżał on Niemcy i Anstrję 
pod nsjrozmaitszemi nazwiskami, wyszukiwał piękne, 
młode dziewczęta i za wysoklem wynagrodzeniem u- 
mieszczał je  w domach niemoralnych. Osznat ten, zo- 
wiący się rzekt mo Józef Spltzer (!), miał przy sobie 
mnóstwo sfałszowanych doknmentów oraz wiele feto- 
grsflj młodych dziewczyn.

§ Ofiara nauki Lekarz asystent w hygjenicznym 
instytucie uniwersytetu kilońskiego dr Homan, zatin- 
dniony w bakterjologicznem laboratorjnm badaniem 
bakcyla ty foso* ego, zaraził się i umarł.

§ Rocznice papieskie Papież obchodzić będzie 
dnia 20 lntepo dwnaziestą trzecią rocznicę dnia, 
w którym został cbrany Papieżem, dnia 2 marca 
dziewięćdziesiątą pierwszą rocznicę swoich urodzin, 
a 3 marca dwudziestą trzecią rocznicę swojej koro
nacji na Papieża.

§ strejk muzykantów grozi teatrowi praskiemu 
„Narodnemu Diwadlu", a to z tego powodu, że dy
rektor opery p. Kowaszowicz odprawił jednego z 
członków orkiestry, inni zaś stanęli solidarnie w j e 
go obronie.

§ Jenerał-gubernator Dragomirow wydał okól
nik z wezwaniem do gsbernatorów, aby zabronili u 
rzęd nikim zarządów gminnych obchodzić się obelży
wie z włościanami.

§ Nowy fort Chabrol założyła niejaka panna 
Gerard we dworze swoim we wsi Cirbonblane pod 
Bordo aux. Panna Gerard odmówiła egzekutorowi po
datkowemu wypłacenia 1100 franków, wypędziła go 
z doma i zabt-rykadowała się, oświadczając, że dom 
jej może wytrzymać przez czas dłnższy nawet naj- 
zacieklrjsze oblężenie.

§ Fałłzerze banknotów. W  Lipskn aresztowa
no onrgdaj kilka osób, które wyrabiały fałszywe au- 
atrjackie banknoty na 10 złr.

§ Na Semsringu w jednym z tuneli rozjechał 
pociąg pospieszny inżyniera Polandta, który, znajdu
jąc się w tunelu, nie spostrzegł nadchodzącego po
ciągu.

§ Na karę śmierci skazał sąd przysięgłych w Gru
dziądzu Kussa, Wisrzocha, Neumanna i Bilińskiego, 
którzy wyłamali się z domu karnego grudziądzkiego, 
zamordowawszy poprzednio dozorcę Faseta.

§ Humorystyczny tygodnik angielski „Punck" 
jest redagowany w bardzo oryginalny sposób. Miano
wicie co środę odbywa się w redakcji obiad, na któ 
ry, oprócz jej członków, przybywają przygodni współ
pracownicy „Pnncha" (satyrycy i humoryści), oraz za
proszeni znajomi. Każdy ze współpracowników przy
nosi przygotowane ryannki i artykuły, które są od 
ezytywane podczas obiadu, dopełniane uwagami, szpi
kowane przycinkami i wzbogacane anegdotami biesia
dników. Śmiech, jak i wywołąją w tem gronie, do za 
dowolenia nie łatwem, słnży jako najlepsze „crite- 
rium" przyjęcia lnb odrzucenia proponowanego a r ty 
kułu. Przy skończeniu obiadu numer „Puncha" jest 
zupełnie przygotowany i pozostaje w dnin następnym 
przeprowadzić tylko mechaniczną stronę wydawnictwa.

t r a b r y e l s k t  (Krzysztotory, Kraków) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską
po 300 złr.

Z  s a l i  k o n c e r t o w e j .

Pani Czop - IJmlaufowa, szukająca dotąd rozgłosu 
dla siebie głównie na arenie tutejszego Towarzystwa 
muzycznego, zipragnęła wreszcie złiżyć wobec s ser- 
szego „Łrnm" publiczności dowody uzdolnienia mu 
zycznego i w tym celu wystąpił* wczoraj z koncer. 
tem własnym.

Obok biegłości mechanicznej, obok przyjemnego 
uderzenia, mogl śmy zawize w grze tej pianistki ce
nić śpiewność, oraz wdzięk, w jaki każdy z pod pal 
ców jej wyszły utwór przyoblec się stara. Ale ten 
wdzięk, ta  przyjemność kolorytu — stanowią dla niej 
całą sztukę, gra jsj zr.sztą ani wzrnsza, ani też do 
myśli głębszej pobnizlć jest zdolna. Pani Cz.-Umlau- 
fowa ma talent — dar Boski, m i uniejętność — 
dar ludzki, ale nie ma zapala, energji, siły, ce po
niekąd już w fizycznych warunkach jej ustroju uspra
wiedliwiający powjd znajduje. Siły tej posiadanie nie 
jest wprawdzie artyzmu wyższeg) warunkiem, że ona 
jednak rozszerza zakres działania wykonawcy i po
zwala mn imponować masom, temu chyba nikt nie 
zaprzeczy To też, nie posiadając tege zasobs, artysta 
czujący i inteligentny, winien stworzyć sibie grę 
o konturach skromniejszych, i albo w lirycznej eks
presji, alb> też w powadze stylu, wykończonego w 
szczegółach, szukać bjdzie sposebu przemawiania do 
słnchaczów.

Z natury, oraz właściwości gry p. C. Umlaufo- 
wej, skreślonych powyżej, domyśleć się łatwo, że lu 
bo w odegranym wczoraj z towarzyszeniem orkiestry, 
„Koncercie Moszkowskiego", całość wykonania została 
przez artystkę przyobleczoną charakterem szlacketnym, 
brak jednak silniejszych świateł i cieni, stanowił tu 
taj niemałą przeszkodę w wywołanin efektów, na któ
re liezył kompozytor.

Główną też część powodzenia zawdzięczała kon- 
certantka utworom lżejszym, j a k : Meudelsehna
„Scherzo", Brahmsa „Capriccio", Schumanna „Vogel 
ais prophet" i t. p.

Ma p. Czop-Umlaufowa tę także zaletę, że stara
jąc się o świeżeść dla programów swolck, daje pn- 
bliczności spesobnośi zapoznania się z dziełami mało 
znanemi, do jakich zaliczamy wspomniany koncert 
Moszkowskiego, tndzież „Sonatę" na skrzypce i 
fortepian, Paderewskiego. Co prawda ntwór Mosz
kowskiego arcydziełem nie je it. Pomysły tstaj na
gromadzone, noszą charakter endzy przypominając 
to jednego, to drogiego autora i mimo, że goszczą 
przyjemnie ucho, przywiązywać nas do siebie dla 
braku szczerości natchnienia nie mogą.

Sympatyczniej podziałała na nas „Sonata". Stylowa 
architektonika dzieła, zręczne traktowanie instrumen
tów, wreszcie otfity tok melodyjny, z którego często 
zalałuje myśl swojska, wszystko to składa się na ca
łość iutereaującą, a zwłaszcza po ostępie „Intermez
zo" żywo wczoraj oklaskiwaną.

Pani C.-Umlaufowa i kapelmistrz p. Hock wyko
nali „Sonatę" pięknie. Nie była to walka o pier 
wszefistwo skrzypców z fortepianem, ale raczej wza
jemne powierzanie sobie myśli zlewających się w 
wdzięcznej harmonji.

W  koncercie, nawiarem mówiąc, bardzo nielicznie 
przez publiczność nawiedzionym, czynną była orkie
stra 13 pułkn, a lubo ją  ograniczone tym razem do 
skromnej tylko roli akcmpaniaUra, z zadania swo
jego wy wiązała się z równą dla siebie co dla kiero
wnika swego chwałą. St.

Zanach Okocimski
Koniec środowej rozprawy.

Wnioski obrony dopuszczone.
Po potndniowej przerwie przewodniczący radca 

Katyński ogłasza uchwałę trybunału z powodu wnio
sków obrony.

Trybunał przeszedł do porządku nad argumenta
mi snbBtytnta prokuratorji i adw. Abłamowicza (adw. 
Abłamowicz postępuje wogóle dość równorzędnie z 
prokuratorem), natomiast uchwalił zadośćuczynić wnio
skom dra Lewickiego, dra Szalaya i dra Goldhaa- 
mera.

W  szczególności uchwalił trybunał odczytać §§ 6 
i 7 statutu tajnego stowarzyszenia, rotę przysięgi 
członków tego stowarzyszenia, zeznania świadków 
wymienionych przez adw. Szalaya, oraz skonstatować, 
że były bardzo rozgałęzione dochodzenia i rewizje 
w kierunku tajnego stowarzyszenia.

Substytut prokuratorji Czyszczan, silnie zdener
wowany, oświadcza, że przyjęcie wniosków przez try- 
banał uważać musi za powód do zgłoszenia zażale

nia nieważności. Na twarzach obrońców zjawiają s i t  
uśmiechy.

Statut tajnego stowarzyszenia.
Przewodniczący radca Katyński stw ierdza, że 

statut pochwycono przy aresztowaniu' nauczyciela Sta- 
brawy, później uwolnionego. Stabrawa przy areszto
waniu rzucił statut do pKca. Okładki i część statu
tu spłonęły, została tylko resztka, którą zdołano 
ocalić.

Artykuł szósty tego statutu nosi tytuł- „Jak pra
cować nad młodzieżą" i mówi o potrzebie kształce
nia rozumu, serca, rozwijania poczucia obowiązku, 
ducha karności i solidarności, aby wytwarzać p ra
wych i szlachetnych obywateli kroju.

J e it dalej w zdefektowanym przez płomień ka
wałku mowa o organizacji młodzieży, o zapoznawa- 
niu jej przez odczyty i pogadanki z obecnym stanem 
politycznym i społecznym kraju, o wpajaDiu w nią, 
że musi pracować dla bytn niez... (Radca Katyński 
dodaje: „Zapewne bytu niezależnego"). Statut k ła 
dzie nacisk na to, aby młodzież nie zaniedbywała 
swego obowiązku w szkołach, lecz owszem starała 
się odznaezyć. Choćby z narażeniem, każdy młodzie- 
nieć musi stawać jeden za wszystkich. Wyrabiać n a 
leży przedewazysUiom odwagę cywilną. Paragraf 
siódmy statutu nos: ty tu ł: „Tak należy pracować nad 
Indem". Statut nakazuje stndjować żywotne objawy 
odnoszące się do lada, bistorję pańszczyzny, sprawę 
emigracji, kwestję podziału gruntów, podatków, sto- 
snnkn ludu do dworu, księży i nauczycieli władz 
poLtycznych. sądowych i wojskowych; poleca urządzanie 
odczytów po wsiach, pogadanek, wieczorków i od
czytów narodowych; święcenie rocznic narodowych; 
oświecanie ludu o wrogim wobec nas stisunku rz ą 
dów zaborczych; rozszerzanie dziełek ludowych; 
wreszcie popieranie instytucji Szkoły ludowej, Tow a
rzystwa przyjaciół Oświaty, Towarzystwa Oświaty 
Ludowej, Towarzystwa Ludowego Uniwersytstu i T o
warzystwa im. Stanisława Staszica.

Rota przysięgi stowarzyszonych.
Paragraf 17-ty statutu jest zatytułowany: „Rota 

przysięgi, którą każdy członek przy wstępie obowią
zany jest złożyć". R ita  opiewa:

„Przysięgam Boga w Trójcy Świętej Jedy
nemu, Najświętszej Mani Pannie, Królowej Ko
rony Polskiej, na prochy ojców moich, na krew 
dziatek polskich niewinnie przelaną, na jęki bra
ci gnębionych w niewoli i na wszystko co mi 
najświętsze, że: — Ojczyzny mojej nigdy nie 
zdradzę, całe życie kochać ją będę, w razie po
trzeby mienia i krwi własnej szczędzić nie bę
dę; tajemnicy organizacji nigdy nie zdradzę, 
choćby mnie do tego wszelkimi moralnymi i 
fizycznymi sposobami zmuszano;

przełożonym moim zawsze i wszędzie bez
warunkowo w sprawach, dotyczących organiza
cji posłusznym będę; przy każdej sposobności 
będę się starał wszelkiemi siłami działać w myśl 
programu statutu organizacji i przedewszystkiem 
dobro Ojczyzny i narodu będę miał na oku;

o r g a n i z a c j i  n i g d y  n i e  o p u s z c z ę ,  
cliyba tylko za pozwoleniem i zgodą wyższej 
władzy; według sił i możności o wzrost i po
myślność organizacji starać się będę, do żadnych 
innych związków tajnych należeć nie będę bez 
zezwolenia wyższej władzy, a w razie niemożno
ści porozumienia się z tąż, tylko do takich, o 
których jestem najmocniej przekonany, że jedy
nie dobro Ojczyzny i narodu mąją na celu.

Tak mi dopomóż Panie Boże i Ty, Królo
wo Korony Polskiej, Orędowniczko nasza. 
Amen".

Biskup Łobos o tajnym związku.
Z zeznań księdza Walentego Gadowskiego przed 

sędzią śledczym wynika, że ś. p. ksiądz biskup Ło
bos w rozmowie ze świadkiem, dwa lata temu, wy
raził się de niego, że w Tarnowie jacyś ludzie mię
dzy młodzieżą agitują i odbierają od nich przysięg.. 
Ani nazwisk osób, aui źródła, skąd takie ̂ wiadomości 
posiada, ks. biskup Łobos ks. Gadowskicmn nic po
dał.

Co inni wiedzieli?
Jan  Bieniek zeznał sędziemu, że po wypadku w 

Okocimiu twierdzono powszechnie w Tarnowie, iż mię
dzy tymi uczniami, którzy w czerwcu r. z. maturę 
zdali, istniało jakieś tąjne stowarzyszenie.

Jan  Dziedzic dowiedział się jnż po zamaekn od 
Wojciecha Pierzchały, nauczyciela w Polnej, że ja 
kieś tajue stowarzyszenie narodowe istniało w T ar
nowie.

Przewodniczący odczytuje kilka jeizcze zeznań, 
z których wynika, że w Tarnowie wiedziano coś o 
tajnem stowarzyszeniu między seminarzystami. W  je 
dnym z tych protokołów spotyka się wymienione na
zwisko p. Gerzabka, łączone z wypadkiem Okocim
skim przez niektóre dzienniki lwowskie.

Przewodniczący koi s latu je wreszce zgadnie z akta
mi, że na żądanie prokuratorji pańitwa w Krakowie, 
z powodu wypadkn w Okocimiu, toezyły się bardze 
rozległe dochodzenia przeciwko bardzo znacznej 11 en-
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We najrozmaitszych osób o należenie do tajnego sto
warzyszenia, oraz że zarządzane były rewizje. Wszyat 
kie te osoby do stowarzyszenia tego nie należały, a 
przynajmniej akty tego nie wykazują.

Żądania prokuratora.
Prokurator żąda, ażeby stwierdzono, że dochodze

n ia  te zostały wstrzymane na wniosek proknratorji.
Przew.: Konstatuję istotnie, że dochodzenia prze

ciw masie osób podejrzanych, zostały na wniosek 
proknratorji wstrzymane.

Prokurator Ciyszezan żąda, ażeby przewodniczący 
skonstatował, iż w statncie niema wcale mowy o ża 
rnem  pobieranin podatku narodowego, a w szczegól
ności o pobieraniu podatku od Gotza,

Między obrcńeami żywe poruszenie. Adwokat 
Szalay w oła: Panie prezydencie, my na takie żąda
nia musimy należycie odpowiedzieć.

Przew. radca Katyński (stanowczym, silnym gło
sem, zwracając się w stronę prokniatora państwa): 
J a  nie m g ę  takich żądań dopuścić, to do rzeczy nie 
należy, przepraszam pana prokaratora, ale to s ta 
nowczo do rzeczy nie należy, (do woźnego) Proszę 
wprowadzić świadka Narzymskiego.

Prokurator zmięszany i blady, siada w milczeniu.

Zeznania Narzymskiego.
Zeznaje p. Narzymski jako świadek zaprzysiężo

ny. Opowiada swój udział w zajściu. Stwierdza, że 
Sikora miał wtedy ćwikier na oczach. Pan Giitz był 
bardzo wzbnrzony, ci którzy z nim mówili byli brr- 
dzo zmięrzani. Pan Gótz cofąjąc się do swojej kan- 
celarji, rozmawiał dość cicho z Sikorą. W  tej chwili 
Kędzior był tyłem do mnie odwrócony. Nagle p. Gotz 
dał znak ręką, podniósłszy ją  do góry. P. Gótz 
odtrącił Kędziora i wybiegł, Kędzior rzucił się za 
nim. Cnwyciłem Kędziora i szamotałem się z nim. 
Nagle zobaczyłem ogień z rewolweru. Nie mogłem 
scbie z lać  sprawy, kto strzelał. Gdy ogień zobaczy
łem, Kędzior uchylił się na lswo, a ja  za nim. Na
stała chwila ciszy. J a  zacząłem krzyczeć o ratunek. 
Nie wiem, czy obaj się przewróciliśmy. Byłem prze
rażony. Niebawem przybyli inni. Kędzior został roz
brojony. Że zostałem zraniony, spostrzegłem do
piero później.

Przew.: Czy pan zauważył Sikorę strzelającego ?
Narzymski: Nie, nie patrzałem w tę stronę. Z bo

ku dostrzegłem ogień i po za nim postać jakąś. To 
mogła być odległość czterech, trzech kroków.

Przew.: Czy odniósł pan wrażenie, że strzelano 
do pana, aby pana życia pozbawić?

Narzymski: Nie, tego nie mogę powiedzieć. Nie 
widziałem, aby do mnie mierzono. Odniosłem dwa 
lekkie skaleczenia, ucho miałem nabrzmiałe, ręce z a 
drapane.

Radca Ursel zapytuje, czy świadek widział r e 
wolwer w ręce Kędziora. Świadek przyznaje, iż w i
dział w prawej ręce Kędziora rewolwer.

Mocowanie się z Kędziorem.
Prok.: Czy pan Kędziora chwycił za obydwie rę- 

-ce? — Św.: Z tyłu objąłem go wpół, chwytając o- 
W# ręce. Kędzior był w p łis icm  z peleryną.

Kędzior wstaje. Narzymski pokazuje, jak go u- 
chwycił. Obaj powtarzają scenę przed trybunałem.

Narzymski: Oclom moim było wyrwać rewolwer 
Kędziorowi. Szamotanie trwało krótko. Sądzę, że 
chciał aię wyrwać. Tego nie wiem, czy ja  go sku
tecznie trzymałem. Czy lewa ręka Kędziora była swo 
bodną, trgo nie zauważyłem. Czy lewą ręką mnie od
pychał, także nie wiem.

Gol Ib.: Czy kto panu przeszkadzał wejść do kan- 
celarji p. Gótza. — Narz.: Nikt. Pan Gótz sam po
wiedział mi, abym zaczekał.

Goldh.: Sikora powiada, że strzelał wtedy, kiedy 
p. Go»za w pokoju nie było?

Narz.: Nie mogę ani zaprzeczyć tsmn, ani po- 
twierdhić.

Lewicki: Jak  się objawiało pomięszanie Kędzio
r a ?  — Narzymski: Oczy miał spuszczane.

Lew.: W  tragicznej chwili, jak  pan chwycił ? — 
Narz.: Obnrącz. J a  go nie przytrzymałem tak, aby 
on nie mógł dalą] iść. On mnie pociągnął. Rewolwer 
zobaczyłem dopiero w kancelsrji dyrektora. Czy pan 
Gótz wtedy tam był, nie wiem. Gótz zniknął mi od 
chwili, kiedy wypadł z kancelaiji.

Lew.: Czy stawiał panu czynny opór, czy pana 
może za gardło chwycił, czy pan się potrzebował 
bronić? — Narz.: J a  go chciałem rozbroić, więcej 
nie umiem powiedzieć. Ja  trzymałem czy za rękę, czy 
za  rewolwer, nie wiem. W  ostatniej chwili ja  trzy
małem podobno obnrącz jego rękę.

Abłamowicz dopytnje się o rozmaite części gar
deroby, jaką mieli na sobie Kędzior i Sikora.

Dr Schaitter zapytuje, jak  dłngo chorował p. Na
rzymski. Okazuj# się, że ze trzy tygodnie. Dr Fili- 
mowski rozmawia przez dłuższy czas po cichu z prze
wodniczącym.

Kędzior zapytuj s świadka, czy go nie pros ł, aby 
zatrzymał się na chwilę przed kancelarią, bo Sikora 
ma z p. Gótzsm do pomówienia. — Narzymski sobie 
nie przypomina.

Kędzior opowiada, że dopiero wtedy, kiedy p. Gótz 
zamykał drzwi, p. Narzymski go chwycił za prawą 
rękę.

Dwa strzały.
Wchodzi świadek Franciszek Orlik. Świadek ma 

binrko obok drzwi, prowadzących z pokoju p. Narzym
skiego. Świadek rozmawiał z p. Weiasem. Nagle 
wpada p. Góiz, wołając: „Strzelają do mnie". Szyb
kim krokiem przebiegł ku sąsiedniemu pokojowi. P ra 
wie równocześnie z przymykaniem tych drzwi, padł 
serzał. Jeszcze drzwi nie były zamknięte, gdy bez
pośrednio padły dwa strzały jeden po dragim i wo
łania p. Narzymskiego: „Ratujcie!“, albo: „Na po
moc !“ Świadek zamknął drzwi od swego pokoju i 
przytrzymywał je , ale słysząc głos p. Narzymskiego, 
skoczył na środek pokoju, wołając, że z p. Na- 
rzymskim źle. „Kiedym wpadł z innymi ratować p. 
Narzymskiego, jmż podbiegnięto na pomoe. Dostrze
głem rewolwer skrwawiony w rękn Kędziora i wy
rwałem go. Było w tym rewolwerze 6 ostrych nabo
jów. Z nowszym systemsm rewolwerów nie jestem 
obeznany, więc nie wiem. czy był zamknięty.

Rzeczoznawca p. Splichal wyjaśnia, kiedy rewolwer 
jest zaaknięty, a kiedy otwarty.

Przew • Czy Kędziorowi odebrano co więcej ? — 
Św Sztylet i kilka nabojów.

Dr Lew icki: Kto leżał pod spodem, gdy pan 
wpadł? — Św.: Kędzior. — Dr Lew.: Czy bronił 
się, czy nsiłował nciec? — Św.: Miał powiedzieć: 
„Róbcie panowie ze mną co chcecie". Z rewolwerem 
manipulował potem p. Fischinger, który nowego sy
stemu także nie znał.

Adw. Gildhammer wypytuje się o kierunek strza
łów. Świadek słyszał trzy strzały. O kierunku nie 
nie umie powiedzieć.

Świadek Franciszek Fischinger przysięga po nie
miecku. Przewodniczący próbuje z nim mówić po pol
ska, ale nie idzie, więc wypytnje go po niemiecku. 
Świadek zeznaje po niemiecka bardzo ciehym głosem 
tak, że m śc i jego zeznań przy dziennikarskim stole 
absolutnie dosłyszeć nlo można.

Dr Lewicki zapytuje, czy rewolwer był oiwarty 
czy zamknięty. Świadek nie umie tego na pewne po
wiedzieć.

Rzeczoznawca Splichal stwierdza, że Fischinger 
manipulując z rewolwerem nie mógł go zepsnó. Re
wolwer był przedtem zepsuty.

Świadek Feliks Nieniewiki brał tych co odwie
dzili pana Gótza za depntację nauczycieli Indowych. 
Usłyszałem zamięszanie. Gótz wołał: „Na miłość Bo
ską, obłąkany strzela". Pomiędzy p. Narzymskim a 
Kędziorem było krzesło. Miałem wrażenie, że lada 
chwila Kędzior się wyrwie. Pochwyciłem Kędziora. 
Po chwili nadbiegł Oriik.

Adw. Goldhammer: Czy pan słyszał strzały? — 
Świad. : Słyszałem dwa strzały. Pan Goetz był w te
dy w pokojn n mnie. Drzwi były zamknięte, bo pa
nowie je  przymknęli.

Prok. Czyszczan pytaniami swemi wydobywa sta
nowcze potwierdzenie świadka, że pomiędzy strzelają 
cym Sikorą a p. Goetzem były drzwi zamknięte.

Prokurator chce przynajmniej stwierdzić, że w 
drzwiach mogła być szpara, ale i tema świadek sta
nowczo przeczy.

Na zapytania Lewickiego odpowiada świadek, żo 
Kędzior zachowywał się biernie, kiedy mn odbierano 
tak zwany „sztylet". Kędzior oświadczył, kiedy go 
ujęto: „możecie mnie zabić".

Adw. Szalay stwierdza, że było 8 urzędników, 2 
w(źoy<h, robotników do 300 w pobliża p. Goetza.

Inni świadkowie.
Świadek Jan  Kubala, służący w Okocimia, wi

dział, jak  Skora i Kędzior wchodzili. Kubala oddał 
p. Goetzowi pocztę i rzekł do Goetza, że dwóch pa
nów chce się widzieć. Wychodząc, zapytał się ich z 
kim się chcą widzieć i pokazał im drzwi do p. Goe
tza.

Świadek Wacław Węgrzyn słyszał dzwonek, p. 
Goetz kazał mn wezwać p. Narzymskiego. Po pięciu 
minutach usłyszał trzy strzały i krzyk. Przybiegł, 
zastał Kędziora powalonego na ziemię. Kończy: „No i 
więcej nic."

Świadek piętnastoletni Antoni Górny służył w re 
stauracji; nie może jednak rozpoznać, kto był tam 
w dniu krytycznym.

Komisarz poliąji Wolanieski, jako świadek, nieza 
przysiężony, opowiada, że w sobotę wieczorem dostłł 
w Tarnowie telegram od komisji śledczej. Pierwszy 
był aresztowany Styliński. O Sikorze dowiedział się 
w niedzielę cd Cziżeka. Z początku nie chciał Czi- 
iek nic mówić, potem jednak wymienił nazwiska. O 
zamiarach mówił chwiejnie i wahaiąco, a miał być

prędko dostawiony, więc nie było czasu go badać.
Świadek Adam Pilawski przyjechał z Suchej, aby 

zeznawać. W idział, jak  do tego samego coupó, k tó 
rym jechał, wsiedli trząj oskarżeni. Byli zabłoceni. 
Nic nie rozmawiali.

Adw. Abłamowicz wypytuje się, czy świadek wi
dział jak  kapowali bilety.

Świadek Władysław Angnstyński, w mundurze 
szkolnym, niezaprzysiężony, z Sikorą kolegował, ze 
Stylińskim znał się oddawna. Wieczorem 2 listopada 
apotkał Sikorę idącego w towarzystwie Kędziora. Na 
moją p.epozycję, aby coś zafundował, odpowiedział, 
że za chwilę przyjdzie do Kołodziejskiego. Sikora ze 
Stylińskim wyszli z restauracji i nie było ich z pół 
godziny. O godzinie 12 wyszliśmy wszyscy.

Przew.: Czy nie czytano przy pann rozkazu, no
minacji, nie rozdawane rewolwerów? Św. Nie.

Osk. S ikora: J a  mówiłem, że tamto się stało 
przedtem, nim Angnstyński przyszelł.

Dr. Lewicki i dr Szalay zadają pytania świad
kowi co do tego, co się działo w restauracji. Świa
dek daje odpowiedzi nic nie znacząco.

Świadsk Józef Kołodziejski, właściciel restauracji, 
zna Stylińakiego i S.korę, jako częstych swoich go
ści. O 9 tej dnia 2 listopada przyszło trzech, potem 
dwóch i pili piwo. Myto podłogę, więc sala była 
wolna. Był tylko dla nich stół pc lewej ręce na bo
ku. Przy drzwiach z żoną siedziałem i czekałem o- 
dejścia. Sikora z Kędziorem rozmawiali na bokn, ro
bili ruchy mierzenia sali. Mówiłem do żony, że cel 
myślą, może chcą tea tr amatorski odgrywać. Sikora 
ze Stylińskim wyszli na pół godziny. Angnstyński 
przyszedł potem ze Stylińskim. Rozmawiali tak, żem 
nie słyszał co mówili Żadnego wyjmowania papierów 
i rewolwerów nie widziałem. Sikora, Kędzior i Czi- 
żek rozmawiali głównie między sobą.

Anna Kołodziejska jako świadek zeznaje, że wi
działa, jak  mierzyli salę. Myślała i mówiła do mę
ża, że pewnie chcą teatr urządzić. Rewolwerów nie 
widziała.

Środki lokomocji Styllńsklego.
We wczorajszem sprawozdaniu zanotowaliśmy py

tanie adw. dra Szalaya, zwrócone do Cziżeka: „Czy 
Styliński przypadkiem nie jeździł na antomobiln?" 
Pytanie to tłomaczy się tern, że chwilę przedtem p. 
substytut proknratora Czyszuzsn zapytał Cziżeka z 
nadzwyczaj surowym wyrazem twarzy „Czy Sty
liński jeździł na rowerze? bo to teraz modne". 
P. nieceni i Szalay chciał zatem zaspokoić ciekawość 
p. Czyszczana co do innych także środków lokomocji, 
któremi mógł się posługiwać Styliński.

Mylnie tskże w jednem miejscu wczorajszego 
sprawozdania wydrukowano przy jednem z pytań 
„radca Morelowski", zamiast „radca Ursel".

Rozprawa czwartkowa.
Rozprawa czwartkowa rozpoczęła się odczytaniem 

przez prezydenta różnych aktów. Ciekawym jest liat 
anonimowy, jak i otrzymał p. Gotz po nwięzienin o- 
akarżonych.

List, podpisany słowem „Prawdomówni", żąda od 
p. GGtza, aby wpłynął na uwolnienie tych „młoko
sów", „waijatów", z którymi „żaden katolik nie 
możo mieć nic wspólnego", gdyż w przeciwnym ra 
zie mogą go apotkać przykre następstwa.

Odczytano dalej pismo dyrektora Benoniego, w y
dające Sikorze bardzo chlnbne świadectwo. Dyrektor 
Benoni oświadcza, że po tym poważnym chłopcn ni- 
gdyby się nie spodziewał tego, co zrobił. Inne relacje 
profesorów stwierdzają, że od pewnego czasn zaszła 
w Sikorze dziwna zmiana, ogarnęło go przygnębie
nie, melancholja, wpadał w zamyślenie i mniej aię 
zajmował naukami.

Dr Lewicki stawia wniosek, aby odczytać kartkę, 
pisaną przez Kędziora do kolegi, którego miał odwie
dzić dnia 4 list pada w Nowym Targn, oraz zezna
nia Józefy Czerwińskiej

Przewodniczący stwierdza, że Kęizior istotni# 
miał zamiar jechać do Nowogo Targn. Co do odczy
tania zeznań Józefy Czerwińskiej, czemu się prokura
tor nie sprzeciwia, po dłuższem szukaniu tego ak ti, 
przewodniczący odczytuje go. Pani Czerwińska, u któ
rej Kędzior mieszkał, dąje mn korzystne świadectwo.

Adw. Abłamowicz prosi o odczytanie szeregu ze
znań, stojących rzekomo w sprzeczności z twierdze- 
niem pisma dyrektora Benoniego, że Sikora często 
odwiedzał Stylińskiego także podczae nieobecności te
go ostatniego. Adw. Abłamowicz twierdzi, że Styłiń- 
ski był tylko w stosunkach zażyłości z Cziżekiem.

Prokurator państwa oświadcza, że zgadza się na 
wnioski adw. Ablamowicza; wogóle prokurator oka
zuje manifestacyjną uprzejmość temu obrońcy, w prze
ciwstawieniu do nieohęci, okazywanej innym obrońcom.

Przewodniczący odczytuje protokoły żądane przez 
Abłamowicza, które niczego nie wyjaśniają.

1. 4. Proszę kupować 
tylko

n n n n r T W  W  K r a k o w i e  n i .  t ł r o d z h abUłlUL I Y u II HUMANA PIES EN A
specjalisty gorsetów z Pragi. 1. 4.



6__________i  tain 28 Lutege .C Ł 0 8  N ABOD U* Nr. 49

Rzeczoznawcy.
Rzeczoznawca p. Splichal itw isrd--, te  rewolwer 

Sikory jeat zupełnie dobry, atrzela be rdzo celnie, ka
la i  niego aa dzieaięć kroków pr >bij i deskę. Re
wolwer Kędziora wcale nie strzela, be sprężyna 
w nim jest zepsuta.

Rzeczoznawca Gliniecki potwierdia ty m inję i u- 
napełnia je  dnonstraąjam i. Wiele raz i atnelano z 
rewolwer! Sikory, tego atwindzić nie motna. Rewol
w er; są jednakowego kalibru

Radca TJrsel zapytuje, dlaczego kala > tego nad 
zwyeiajnle celnego i silnego rewolweru tak małą szko 
dę wyrządziła p. N-czy-iakiemu.

Rzeczoznawcy•rnśnikarze wyjaśnizją, te  kala mu- 
aiała przejść bokiem. Dalej na zapytania radcy Ur- 
ala atwierdzają, te  rewolwer Kędzior, jeat ju t  wa
dliwie zrobiony i wogóle z niego nigdy atrzelać nie 
było motna.

D r Lewicki etwierdza pytaniami, te  rewolwer 
Kędziora był ramknięty.

Prokur wor zapytnje, czy zamknięty rewolwer mo- 
te  wyatrzellć? Rzeczoznawcy aapakajają prokuratora, 
te  z zamkniętego rewolweru atrzelać nie motna.

Prokurator wnoai, aby p rze tłu h ać  trzech świad
ków na okoliczność, te  nikt nie manipulował rewol- 

rrr mi.
D r Lewicki sprzeciwia alę temu, poniewat zezna

nia tych świadków mogą co najwytej dowieść, te  ci 
świidkowie rewolwerami nie manipulowali, ale czy 
inni nie manipulowali, tego dowieść nie motna.

Przewodniczący poneza prokuratora, te  ma pra
wo pytać się o wazystko świadków bez atawiania o- 
sobnych wniosków i przywr łaje świadków Orlika, 
Nieniewskiego i Fiacbingera.

Świadkowie zapewniają, te  rewolwer nie był wy- 
noazony z pokoju, te  nie wiedzą o tern, aby kto z 
niego strzelał, te  jednak rewolwerem manipulował p. 
Weiss, który do sądu nie został wezwany. Idzie m'a- 
nowicie o to, te  na rewolwerze Kędsiora jest ślad, 
te  ktoś usiłował z niego strzelać, kiedy to jednak 
było, trudno stwierdzić.

Oplnji lekarzy.
Z lekarzy zabiera głos pierwszy dr Filimowski. 

Opisuje wygląd rany na głowie, stwierdza, t e p .  Na- 
rzymski mógł chorować 24 dni, jakkolwiek ju t po 
10 dniach był zdolny do pracy. Dr Filimowski okre 
ś la  ranę tę, jako cięikie uszkodzenie; strzał mćgł 
grozić tyciu. Zdaniem dra Filimowskiego strzał za
dr r  został z tyłu. Takte siniec na ręce pochodzi z 
broui palnej; jest to jednak tylko lekkie uszkodzenie. 
Oddarcia naskórka mogły pochodzić z uderzenia się , 
przypadkowego o przedm ot twardy.

Opinja ogólna obu lekarzy znawców brzm i: P. 
Narzymski odniósł dwie rany na lewej skroni jako 
otwory wejścia i wyjścia pocisku, który zranił takte 
małtowinę lewego acha. Na przedramienia prawem 
odniósł badany powierzchowno otarcie, po którem ślad 
jeszcze obecnie istnieje. W  tern miejscu spostrzotono 
przy pierwszych oględzinach rozległo zasinienie.

K ształt ran na głowie i okoliczność, te  w ręka
wie surduta znaleziono okrągło otwory, przekonywa, 
te  te obraienia pochodziły od działania pociska z bro
ni palnej ręcznej; nie mote równiei ulegać wątpliwo
ści, te  strzały padły z rewo'weru o miłym kalibrze. 
Rany na głowie goiły się przez dni 24. Urzkoizanie 
to uznali pp. lekarre za cięikie obratenie ciała, po
łączone z upośledzeniem zdrowia przsz więcej n ii 20 
a mniej n ii 30 dni. Niezdolność do praey zawodowej 
mogła trwać nierównie krócej, gdyt p. Narzymski 
mógł z opatrunkiem na głowie oddawać się zawodo
wej praey. Obraienia na głowie były zadane takiejs 
wi rcędziei i i w taki sposób, w jaki się zazwyczaj 
sprowadza niebezpieczeństwo dla tycia. Na przedra
mieniu prawem opisane obratenie stanowiło tylko lek
kie uszkodzenie ciała, tak samo, jak  otarcia na grzbie
cie ręki i na prawem lic i, które mogły były pow
stać wskutek otarcia o przedmiot twardy, n. p. wśród 
szamotania się.

Na zapytanie przysięgłego dra Wąsowicza, leka
rza, stwierdza dr Filimowski, te  p. Narzymski nie 
poniósł iadnych złyoh skutków na zdrowiu z powoda 
lej rany.

Przys. dr Wąsowicz zapytuje, dlaczego dziesięcio
dniowa niezdolność do pracy jest zakwalifikowana ja 
ko eięikie s zkodzenie ?

Dr Filimowski stwierdza, to  ustawa nustijaeka 
24 dniową chorobę kwaliftknje jako ciętkie uszkodze
nie ciała J a  tej ustawy nie układałem (Wesołość)

Dr Filimowski na zapytanie, dlaczego strzał nie 
z ro d z ił  cięższej krzywdy p. Narzymskiemu, odpowia
da : „To jego szczęście, powinien Panu Bogn dzięko
wać, te  głowę miał uchyloną.*

Czy sędzia śladezy ma zaehewytvas dyskrecję?
Prokurator jesneze stawia pytania oskartonemu 

Sikorze co do sprawy noclegu u Żylińskiego. Chce

stwierdzić, te  Sikora zmienia zeznanie w jakimś dro 
bnjm  szczególe, ale Sikora energicznie przeciw temu 
protestuje.

D r Lewieki stwierdza pytaniem, te  Sikora nie 
miał świadomości do kogo strzela, bo przy strzelania 
był oszołomiony wrateniem zdarzeń.

Prokurator wnosi o przesłuchanie sędziego śled
czego Mieczysława Ifosscr. na okoliczność opowie
dzianą przez p. Gotza, i i  według opowiadania Mos- 
sora K.dzior miał polecenie zamordowania p. Gotza a 
potem odebrania sobie tycia.

Dr Lewicki sprzeciwia się energicznie temu wnio
skowi. Cała ta  wiadoiość niema żadnych cech anten- 
tyczsośei, poniewat sędziemu śledczemu nie wolno 
pcdczas toczącego się śledztwa opowiadać nikomu 
szczegółów tego śledztwa, więe p. Mosiór, jako urzę
dnik, chyba przeciet na seijo nic podobnego mówić 
do p. Gotza nie mógł.

Trybunał udaje się na naradę. Po powrocie przsz 
dłntszy czas trybunał czeka na jednego z przysię
głych, który się gdzieś tymczasem zgubił.

Trybunał wreszcie ogłasza, te  postanowił odmó
wić wnioskowi snbstytnti proluratorji a to dlatego, 
te  okoliczność, której stwierdzenia żąda substytut 
prokuratora przez przesłuchanie sędziego Mossora, jen 
dla sprawy obojętna. Gdyby nawet wiatocie Kędzior 
mówił e<ś podobnego, to bezpośrednio po aresztowa
niu znajdował się w takim stanie, te  nie zdawał so
bie sprawy z tego co mówi. Zresztą Kędzior mówi, 
te  nie pamięta tego co mówił wtedy, więc nie wy
klucza możliwości takich i tym podobnych zeznań, 
które obecnie ot aj oskarżeni odwołują twierdząc, te  
składali je umyślnie dla nienadawania rorgłosu spra
wie, któirej charakter chcieli ukryć.

Substytut prokuratorji Czyszczan, coraz bardziej 
zirytowany, wstaje i oświadcza, te  z powodu odrzu
cenia przez trybunał i tego jego wniosku, zastrzega 
sobie zażalenie nieważne ści całego procesu i prosi o 
zaprotokółowanie tego oświadczenia.

Co się zdarzyło drowi Bardlowl.
Żąda głosu dr Lewicki dla postawienia wniosku 

w imieniu obrony. Dr Lewieki stawia wniosek, aby 
przesłuchano dra Franciszka Bardla, koncypjeiti 
adwokata dra Jana Jakubowskiego na okolici njść, 
te  dwa lata temu przybyli do Krakowa dwaj niezna
jomi Indzie, któr/y drowi Btrdlcwi przedstawili się 
jako omisaijnsze jakiegoś tajnego rządu. Ludzie ci 
chcieli utyć dra Bsrdla do tego, aby lud wciągnąć 
do tajnej organizacji i prosili dra Bardla, aby za
prosił włościan posła Wójcika i Jarzynę na konfe
rencję.

Na konferencji przedstawiali emisarjuśze progra
my i hasła znpełnie identycin* z temi, jakiemi zba- 
łan ucono dzisiejszych oskarżonych. Na konferencję tę 
przybył tylko dr B irdel i wykazał emisarjuszom ea- 
łą  bezsensowność, bezcelowość i zgnbncść tej f  rmy 
działania, jaką oni obierali. Dr Lenicki m ó r i : S ta
wiam ten wniosek dlatego, ponieważ...

Przew. Katyński: Wystarczy, jeśli pan doktór 
postawi wniosek. Motywy są zbyteczne.

Substytut Czyszczan: Sprzeciwiam się wnioskowi, 
poniewat obrtńca nie był łiskaw  podać związku po
między tym wnioskiem a sprawą Sikory i wspól
ników.

Dr Lewicki: Właśnie chciałem wyjaśnić dla p.
prokuratora ten związek, ale p. przewodniczący nwa- 
ia ł  te za zbyteszne. Krótko więc tylko pawiem, te  
emiaaijntze ci byli właśnie n p. Bardla w tym mniej 
więcej czaaic, kiedy Czitak jechał po raz pierwazy 
do p. Goetza po podatek narodowy, a treść tege, co 
mówili p. Bardlowl stwierdza, te  ta  organizacja, któ
rej narzędziami ją  oskarżeni, nic była mytem, ale 
rzeczywiście, te  był ktoś, kto usiłował wciągać mło
dzież i Ind do jakiegoś tajnego związki.

Sabaty tu t Czyazczan: Prokuratorji atoi na tern 
stanowiakn, te  ckoćby nawet byli jacyś wapółwinni 
oskarżanych, to ten fakt w niczem nic zadania knry- 
gsdności czyni, którego pobudki mi są obojętne.

Trybnnał, po kiótkiem porozumieniu się, nic przy
chyla się do i  nioska obrony o przesłuchanie dra 
Bardla, poniawat, zdaniem trybunału, rwi^zek tsgs, 
co dr Bardsl mógłby zeznać, z kwestją winy oskar
żonych jest zbyt daleki.

Zamknięcie postępowania dowodowego.
Przewodniczący Katyński ogłasza postępowania 

dowodowa za zamknięte.
Zwraca się następnie p. radca Katyński da snb- 

stytuta prokuratorji i obrońców z zapytaniem, czy 
mąją jnkie życzenia co do aprawy sformułowania py
tań. Przewodniczący z naciskiem zwraea nwagę stron, 
te  to nic będą wnioski, bo na to będsic czas dopie
ro po przedstawienia pytań, ais tylko tyczenia, któ
re trybnnał o ile możności będzie się starał nwzglę- 
dnfć.

Snbstytnt Czyszczan: J a  prouą, aby pytania 
sformułowane były w myśl akta oskarżenia

Adw. dr Goldhammsr : Ja  proszę o dodanie py
tań dodatkowych w kierunku wymuszania i w kie- 
tanku przymusn moralnego pod jakim zoatawali o- 
sk ar żeni, a to c o d o  każdej zbrodni aktem oskarże
nia objętej.

Dr Lewicki i dr Szalay przyłączają się do tege 
wniosku. Dr Abłamowicz się waha, mówi coś mru
cząc o wymaganiach usUwy anatrjackicj, ale wresz
cie nie sprzeciwia aię tyczeniu kslegów.

Substytut Czyszczan' J a  się stanowcze sprzeci
wiam pytaniom dodat..

Prezydent Katyński (wzburzony): A lst panie pro
kuratorze, ja  przsciet umyślnie zwracałem uwagę, te  
to nie są wnioski, tylko życzenia. Ja  żadnego sprze
ciwienia aię pińskiego przyjąć nie mogę.

Konflikty, w któie prokurator państwa ustawiezuie 
popada z przewodniczącym, są przedmiotem powsze
chnych, pełnych zdziwienia komentarzy w smdytorjnm.

Przewodniczący Katyński ogłasza, te  przerywa 
rozprawę do godz. 4 po połndnin i na tern przedpo
łudniową rozprawę po godz. 11 zrana zamyka.

Rada państwa w Wiedniu.
„Ukochany prezes*, według doniesień swego 

przybocznego organn, nie waha się opnBzczać 
łoże boleści, na które miała go rzucić nieubła
gana influenza, aby tylko brać udział w posie
dzeniach Izby posłów i zwoływać konferencje 
przewodniczących klubów dla ułatwienia p. Kór- 
berowi jego zadań i pracy. Żałować należy, iż  
influenza dręcząca p. Jaworskiego wybucha sil
niej w tych właśnie dniach i godzinach, kiedy 
się odbywają dyskusje polityczne Koła polskie
go. Na karb tej złośliwej i jak widać kapryśnej 
choroby musi teraz p. Jaworski złożyć wiele 
nieprzyjemności, jakie go pewnie musiały spo
tkać z najmiarodajniejszej dla niego strony, po 
ostatniej dyskusji politycznej Koła, kiedy to 
(jak donosi jedynie informowany organ Koła. 
polskiego „N. fr. Presse“) z ust „pewnego pol
skiego arystokraty* padły niemiłe słowa pod 
adresem rządu... a nawet wniosek, aby przeciw 
p Korberowi zaremonstrować u stóp tronu.

Dawniej był w Kole polskiem zwyczaj, ze 
po tajnej dyskusji nad sytuacją, Koło uchwalało 
jakąś enuncjację polityczną dla publicznego u- 
żytkn. Enuncjacja ta była dyrektywą dla pre
zesa Koła i komisji parlamentarnej, a zarazem 
informowała kraj, że większość Koła stoi na ta- 
kiem a takiem stanowiska w danem politycznem 
położenia. Enuncjacje te zwykle były bezbarw
ne, bo „ukochany prezes* z właściwym sobie 
chytrym sprytem chciał, aby były jednomyślne, 
przez co musiały być wynikiem kompromisów, 
a zatem, nie zajmując wyraźnego stanowiska, w 
niczem dworskiej dyplomacji prezesa nie krępo
wały.

Dziś jnż zerwano z pozorami. Po co uchwa
ły; po co głosowania! W dzisiejszym składzie 
Koła nie zawsze można być pewnym, czy nie 
będzie jakiej niespodzianki. A więc prezes skła
da sobie poprostu deklarację programową, której 
Koło z rozdziawionemi usty słneha — sprawa 
zakończona. Tak uczynił odraza p. Jaworski na 
pierwszem posiedzenia Koła. Tak się stało zno
wu wczoraj. Pan Jaworski pod pretekstem in
fluenzy nawet nie chce słnehać, co posłowie mó
wią o politycznej sytuacji; on ma swoje zdanie, 
którego nie zmieni.

Więc bez względu na to, w jakim kierunktr 
szła dyskusja w Kole, odkomenderował ukocha
ny regimentarz swego ministra Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego do wygłoszenia w jego imienin 
ni stąd ni zowąd enuncjacji zasadniczej. Jest to 
rodzaj mowy tronowej, jaką regimentarz Jawor
ski wypowiada do swoich podwładnych. Czyby 
nie było dobrze, gdyby Koło, wysłuchawszy tej 
mowy w wierno póddańczem uczuciu, odważyło 
się odpowiedzieć na nią jakim adresem? Ale 
prawda! Hasłem pana Jaworskiego jest: precz 
z adresami! wystarczy „Lojalitats-kundgebung!*

Mowa tronowa ukochanego regimentowa, wy
głoszona przez JE. Dzieduszyckiego, brzmi jak 
następuje:

„K iło polskie ma obowiązek przedewszystkie 
dbać o zdolność Izby do pricy, ezynić wszystko, by 
tę  pracę umożliwić, a omijać wszystko, eoby jej mo
gło przeszkodzić.

„Nasze polityczne i ekonomiczne żądania chcieli
śmy i chcemy zaw v  tylko w drodze parlam entar
nej przeprowadzić, a politykę katastrof uważamy za 
zgubną przeszkodę na jej drodze. Trwając przy nn 
■zem przekonania, zważywszy, że sanaeja parlamen
tu jest naszym pierwszym ehowiązkiem, uchwaliliśmy 
zachować wolną rękę wobte atronnlctw, ładnego-
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stronnictwa nie zwalczać i z żadnem się nie łączyć, j 
a tylko przeciw każdej obstrukcji wys ęponać.

„W obtc rząd a oświadczył rządowi nasz prezes, 
iż oczekuje od niego, żr będzie *ię s ta ra ł pozyskać 
zaufanie Koła polskiego. Mamy nadzieję, że rząd to 
uczyni, i uważamy, żs i on ma obowiązek, a praw 
dopodobnie i chęć, umożliwienia pracy Izby.

„W ystosowaliśmy obecnie do rządu jedno jedyne 
żądanie, i to w jego własnym interesie, mianowicie, 
żeby przy traktow aniu c ;raw  galicyjskich tylko tacy 
urzędnicy byli za trod iien i, którzy znają stosunki k r a 
jow e; nie wymieniliśmy przytem nawet narod;wcśei. 
Ubolewamy, że głównie dwa stronnictwa, a to Czesi 
i radykalni Niemcy, świadomie ozy meświadumie, do
tąd  przeszkadzają pracom Izby.

„Egzystencja parlam entaryam u zależy od za ła
twienia niektórych przedłożęn rządowych. Dlatego też 
uchwaliliśmy działać po średnic* ąco. Z polecenia K o
ła  prezydjum wzięło wczoraj rdzia ł w posiedzeniu 
przełożonych stronnictw Po gorącem przemówieniu 
prezesa p. Jaworskiego, wyłoniła się dyskrsja, z k tó 
rej — co do mnie —  odniosłem wrażenie, że usta
wa o kontyngencie rekrutów i ustawa wódczana, mo
gą być na czas uchwalone Chodzi tylko o to, żeby 
postawić jo  ca porządku dziennym Izby przed inw e
stycjami tndżetowemi.

„Z różnych stron lewej połowy Izby objawia się 
niecierpliwy nac isk , aby skrócono dyskusję, bez 
względn na to, iż mamy j* ż  pewność, że wymusza
nie do celu nie doprowadzi. Na mocy doświadczeń w 
tym kierunku nabytych podczas obstrukcji, musimy 
oświadczyć, że taka niecierpliwość jest złym doradcą, 
i że do takich środków ucielcsją się tylko ci, którym 
idzie o to, by wywoływać beznadziejne demonstracje. 
D la stronnictw , które na ser jo p ragną piacy Izby 
jasnem  jest, iż muszą takich demonstracyj się wy
strzegł ć. Kto inaczej postępuje, pop-da w podejrzę 
nie, że nie zależy mu na sanacji parlam ectu.

„Nie do uwierzenia wydaje Bię nam, gdyby pe 
w ,e  stronnictwa, mianowicie takie, które pod wzglę
dem narodowym z ip tłn  e są  satnrew ane, chciały tru 
dności czynić w zpłftw ienm  ko n tjg e rtn  rekrutów ".

Mowie tej poświęcimy jutro artykuł, w któ
rym będziemy się starali zająć wobec niej jak 
najbardziej przedmiotowe stanowisko

Koniec wczorajszego posiedzenia.
Po odczytaniu interpdacyj dr Brzorad i Ma- 

stalka polemizują z prezydentem w sprawie m 
terpelacyj czeskich.

Następnie przemawia minister sprawiedliwości 
Spens Booden w sprawie kilku mterpelacyj, któ
re zostały wniesione wskutek skonfiskowania pe
wnych broszur. Minister brom stanowiska oduo- 
śnych władz, które zostały zaczepione przez in
terpelantów.

Zabiera głos do protokółu agrarzysta czeski 
Hruby i mówi po czesku. Schoenererowcy prze
rywają co chwila Hrubemu obrzykami: „Deutsch 
reden !*

Po Hiubym przemawia robotnik czeski Fres- 
sel. Mówi także po czesku Ledwie Fressel wy
powiedział parę zdań, schoenererowcy podnoszą 
straszny gwałt. Przewodnictwo obejmuje wice
prezydent dr Żaczek.

Schónerer krzyczy do Fressla: „Der Kollege 
will uns deutsch sagen, was er sprieht!"

Stein wrzeszczy. „Wird das noch lange 
dauern?*

Fressel mówi dalej. Wolf i Stein przedrze
źniają mu się. W ten sam sposób odpowiadają 
im radykaliści czescy.

Sthnal zrywa się z miejsca i pędzi ku scho- 
nererowcom.

Stein woła do Czechów; „Wir werden das 
schon nicht mehr dulden!"

Schónerer drze się na całe gardło do wice
prezydenta Żaczka: „Scbluss! Abzng Żaczek! 
Sie sind eine Unterstiitzung der czechischen Ob- 
struktion!“

Fressel stpi, nie mogąc mówić z powodu stra
sznego hałasu. Prym wodzi Schónerer, wrzesz
cząc przez cały czas: „Schmach und Scliande".

Hr. Vetter wraca do sali i obejmuje przewo
dnictwo. Na ławach niemieckich odzywają się 
głośne oklaski.

Schónerer woła do prezydenta: „Odbierz pan 
Fresslowi głos!"

Prezydent Vetter każe mówić Fresslowi da
lej.

Na to schónererjauie wśród okrzyków: Jak 
pan mu pozwolisz mówić, to my nie pozwolinly! 
zrywają się z swoich miejsc. Na czele pędzi 
Stein z podniesionemi do góry pięściami, za nim 
Wolf, Eisenkolb, Iro i inni. Wszyscy wśród 
gróźb, rzucanych wiceprezydentowi Żaczkowi, 
zmierzają zwartą kupą ku ławom czeskim, mia- 
nowicie ku przedziałce między siedzeniami po

słów posłów polskich i czeskich. W Izbie okro
pny krzyk i hałas. Stein cały czerwony, zape
rzony trzęsie się jak wściekły, wykrzykując za
chrypłym głosem.

Wśród tego prezydent zawiesza na pół go
dziny posiedzenie.

Po przeszło półgodzinnej przerwie hr. Yetter 
oświadcza, że musi niektórych posłów skarcić 
za ich nietaktowne zachowanie, się w Izbie, po- 
czem udziela głosu Fresslowi, który mówi tylko 
parę minut i kończy. Chodziło tutaj tylko o za
dośćuczynienie dla Fressla ze strony prezydjum.

Następnie dep. Breiter stawia wniosek nagły, 
aby komisja legitymacyjna zbadała i sprawdziła 
wybory galicyjskie w ciągu czterech tygodni i 
zdała referat w pełnej Izbie Udowodnione nad
użycia wyborcze wiimy być odsyłane nie, jak 
dotąd, do ministerstwa spraw wewnętrznych, ale 
do ministerstwa nprawiećliwości, zaś minister 
sprawiedliwości ścigałby winnych na drodze są
dowej. Breiter uzasadnia swój wniosek krótko 
i rzeczowo.

Nad wnioskiem Breitera poczyna się dys
kusja, w której pierwszy zabieg głos imieniem 
Koła polskiego poseł Giżowski. Mówca oświad
cza, że Koło polskie życzy sobie, aby ta sprawa 
była już raz wyjaśniona.

Giżowski polemizuje z Kosem i powiada, że 
Kos sam się narzucał komisji legitymacyjnej na 
sprawozdawcę w sprawie wyboru Dłużańskiego 
Właśnie ci członkowie komisji, którzy wyjdą z 
łona Koła polskiego, starać się będą o to, 
aby sprawozdanie z wyborów odbyło się, jak naj
sumienniej i jak najprędzej.

Przeciwnicy Polaków umieją rzucać tylko o- 
szczerstwa, albo też walczą utartymi frazesami 
lub pewnymi sporadycznymi wypadkami, lecz 
ani jeden z nich nie przytacza prawdziwie po
zytywnych faktów.

Koło polskie jednak oświadcza się przeciwko 
nagłości wniosku Breitera, bo każdy nagły wnio
sek nosi w sobie zarodek obstrukcyjny(?), a Koło 
chce rzetelnej i prawdziwej pracy.

Zresztą wy, panowie — kończy poseł Giżow
ski — którzy znacie dobrze hr. Piuińskiego jesz
cze z czasów, gdy zasiadał w tej Izbie i w niej 
pracował, to z pewnością, ani na chwilę nie u 
wierzycie, aby on mógł się dopuścić takich ja
skrawych nadużyć, jak to przedstawił dr Kos.

Giżowskiemu wciąż przerywali Wasilko i Kos.
Jako uzupełnienie mowy posła Giżowskiego, 

podajemy jeszcze polemikę między nim, a kilku 
innymi posłami:

Gdy posei Giżowski powiedział, że na zgro
madzenie wyborcze w Galicji nie mogą się przy
zwoici ludzie wcale dostać, tak, że jedno stron
nictwo z wyborcami wogóle nie może utrzymać 
styczności, stojałowszczyk Wilk zapytał: A k tó
re to stronnictwo ?

Giżowski: My-
Wilk: Co to znaczy, my?
Breiter: Dlaczegóż my możemy wejść z wy

borcami w kontakt?
Giżowski: Bo nas wykluczacie.
B reiter: Kto ?
Giżowski: Żałuję bardzo, że pau, który tak 

stoisz blisko muie, nie rozumiesz moich słów. 
Wmawiacie w lud, że piąta kur;a jest tylko dla 
robotników.

Daszyński: Bo też tak jest.
Giżowski: O ile mnie wiadomo, piąta kurja 

jest kurją powszechną Wskutek waszej agitacji 
wydarzyło się w mieście Skolem, gdzie się znaj
duje fabryka wyrobów drewnianych, zatrudnia
jąca robotników zagranicznych z Węgier i z Włoch, 
że wpędzano gwałtem zagranicznych poddanych 
do lokalu wyborczego, podczas gdy miejscowy 
ksiądz, adwokat, lekarz i inni nie zostali do wy
boru dopuszczeni.

B reiter: Cała ta historja jest nieprawdziwa. 
Słygzałem już o niej.

Giżowski: Komisarz nie mógł wyborów do 
końca doprowadzić i musiał wezwać wojsko ze 
Stryja.

Wołania na ławach niemieckich: Aha, woj
sko !

Breiter: I  tern się pan jeszcze chwalisz!
Kubik wpada pomiędzy posłów, którzy obstą

pili mówcę, i saezyua okazywać na wszystkie 
strony wśród żywych gestów jakąś kartkę, wo
łając: „Oto jest karta wyborcza, która koszto
wała 20 koron". Wszyscy otaczają go i oglądają 
kartkę.

Breiter woła; My mamy takich kartek na 
setki.

W dyskusji nad wnioskiem Breitera po Gi- 
żowskim zabrał głos Daszyński, który przede- 
wszystkiem polemizował z poprzednim mówcą. 
Koło polskie oburzyło się na mowę dra Kosa,

a przecież nikt nie może zaprzeczyć temu smu
tnemu faktowi, że wybory w roku 1897 koszto
wały ośm trupów, 28 rannych i 800 aresztowa
nych. Następnie Daszyński rozwodził się obszer
nie o zamachu na hr. Starzeńskiego, o proce
sach, wytoczonych jemu, ks. Stojałowskiemu, 
Kubikowi i innym posłom opozycyjnym i o aresz
towaniu redaktora „Kurjera lwowskiego* Rewa- 
kowicza. I tu szanowny mówca w zapale ora- 
torskim nazwał Rewakowicza człowiekiem pra
wym, jak się to „rzadko zdarza między dzien
nikarzami". Śłowa te wywołały głosy protestów 
w loży dziennikarskiej i skoro tylko Daszyński 
skończył swą mowę, zjawili się u niego repre
zentanci loży dziennikarskiej, żądając od niego 
satysfakcji.

P. Daszyński tłomaczył się, że słowa, obra
żające zawód dziennikarski, wymknęły mu się z ust 
mimowoli i że on w najbliższym czasie złoży w 
Izbie oświadczenie tego rodzaju, że zadowolni 
dziennikarzy.

Po Daszyńskim zabrał głos prezydent gabi
netu dr Korber i złożył następujące oświadcze
nie : Wysoka Izbo ! Wciągu ostatniej debaty po
dniesiono wiele zarzutów przeciwko władzom ga
licyjskim, zarzucano im mianowicie postępowa
nie stronnicze i bezprawne. O ile zarzuty te 
opierają się na faktach konkretnych, będę ba
czył ua to, Łby zarządzono odnośne dochodzenia 
i w ten sposób wyjaśniono prawdziwy stan rze
czy. (Oklaski;. Jednakowoż muszę wziąć w obro
nę władze galicyjskie wobec ogólnikowych i 
nieuzasadnionych zarzutów, które im tutaj zro
biono. Pragnął oym ostrzedz przed tern, aby z po
szczególnych wypadków nie wysnuwano wniosków
0 całości” administracji w Galicji. Odwołuję się 
na to, iż niczego nie zaniedbano, aby wszelkie 
zażalenia z Galicji w sprawie wyborów — a by
ło ich niewiele — poddać surowemu dochodze
niu. Celem wszystkich, którym zależy na rozwo
ju Galicji, jest, aby krok po kroku podnosić cy
wilizacyjne (??) i ekonomiczne stosunki kraju, a 
rząd uważa za swój pierwszy obowiązek popie
rać te usiłowania, Sądzę jednak, że takie poste; 
powanie, które pomiędzy ludność rzuca nieufność
1 niezgodę, odwodzi tylko od tego celu. (Oklaski).

Po przemówieniu Korbera dyskusja nad wnio
skiem nagłym Breitera toczy się dalej. Prezy
dent udziela głosu drowi Płaczkowi, który imie
niem klubu czeskiego oświadcza się za nagłością 
pierwszej części wniosku Breitera. Mówca przy
pomina, że wskutek powolnej pracy komisji le
gitymacyjnej . wybór rabina Blocha, który 
jeszcze 22 sierpnia 1885 złożył ślubowanie po
selskie, został agnoskow&ny dopiero 16 maj a r. 
1889. Tahsamo i Wolf zasiadał w ostatniej Izbie, 
aż do jej rozwiązania, mimo, że prżeciwko jego 
wyborowi wniesiono protest.

Gdy dr Płaczek skończył, hr. Vetter udzieli, 
głosu posłowi Kubikowi, który zaczyna mówić.

W tem powstał dep. Steinwender i prosi o głos 
w kwestji formalnej, a otrzymawszy, go stawia 
wniosek, aby debatę nad wnioskiem Breitera 
zamknięto.

Prezydent poddaje wniosek Steinwendera pod 
glosowanie; wniosek został przyjęty. Kubik, któ
ry zaczął już mówić, usiadł.

Schónererjanie podnieśli okropny hałas, wo
łając do prezydenta, że nie zrozumiał wniosku, 
że już przedtem udzielił głosu Kubikowi.

Gdy wrzawa ucichła Kubik ciągnął swe prze
mówienie daiej. Kubik mówił w większej części 
po polsku, zarzucając członkom Koła polskiego, 
że nigdy nie szli z ludem i dlatego mandaty ich 
nie pochodzą od ludu, lecz od starostw. Przemó
wienie swoje zakończył Kubik po niemiecku: 
„Nadużycia, jakie popełnione zostały przez staro
stów w Galicji przy wyborach, wogólności zna
ne są namiestnikowi. Opozycyjni kandydaci byli 
pod nadzorem policji i żandarmerji. Wina spada 
nietylko na starostów, ale także na prezydenta 
gabinetu dra Korbera, kióry, mimo ciągłych te
legramów i listów, absolutnie nic nie zarządził. 
Komisarze wyborczy mieli do dyspozycji bataljo- 
ny żołnierzy i żandarmerji przeciwko spokojnym 
obywatelom. Mówca przypomniał rok 1846, 
gdzie rząd wysłał polski lud przeciwko polskiej 
szlachcie. Obecnie stało się odwrotnie i szlachta 
polska jest narzędziem przeciw polskiemu ludowi*.

Gdy Kubik skończył, oświadczył prezydent 
hr. Vetter, że rzeczywiście udzielił Kubikowi 
głosu i że wobec tego, iż Kubik zaczął już swą 
mowę, pozwolił mu dalej mówić, mimo to, że 
wniosek Steinwendera został uchwalony. Głoso
wanie jednak było ważne i dlatego teraz, po 
mowie Kubika, prezydent zamyka dyskusję.

Jeneralnym mówcą pro został wybrany Eu- 
genjusz Abrahamowicz, jeneralnym mówcą con
tra dr Kos.

Zmiana Lokalu.
Udziela lekcyj kroju metodą francuską.

Pierwsza Pracownia haftów maszynowych, mereszek, ażurów.
Przyjmuje zamówienia i wykonuje wszelkie roboty kościelne, suknie do haftowania oraz szycia na 

maszynie. — Wykonuje suknie damskie podług najnowszych żurnali po cenach bardzo umiarkowanych 
Kraków, ulica 4w. Anny L. 4, I I  ptr. od fromtn. Honorata Piątkontaka. 405
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Prezydent udzielił głosu Eug. Abrahamowi- 

czowi, który wyraził zdziwienie z tego powodu, 
że Breiter i Daszyński teraz tak po bratersku 
współdziałają, gdy w Galicji stosunki ich bynaj
mniej nie są serdeczne. W dziennikach, zbliżo
nych do p. Daszyńskiego, jak n p. w „Naprzo
dzie", można było czytać o ciekawym fakcie, że 
p. Breiter wydał na swój wybór 30.000 złr. — 
W każdym razie niewiele mógł on zarzucić o- 
statnim wyborom. Sam przyznał, że były one w 
porównaniu z r. 1897, nawet i w jego mniema
niu, lepsze. O wyborach samych nic nie mówio
no, a jeneralue oskarżenie nie może być na se- 
ijo traktowane. Będziemy mieli jeszcze czas o 
tern mówić. W końcu oświadcza mówca, że na 
ostatniem posiedzeniu Izby hr. Dzieduszycki do
kładnie wyłuszczył stanowisko Koła i wyjaśnił, 
dlaczego Koło za żadną nagłością głosować nie 
może. Do tego wyjaśnienia mówca niema nic do 
dodania. (Oklaski na ławach polskich.)

Po Abrahamowicza hr. Yetter udziela głosu 
drowi Kosowi, który znów rzucał się na „gospo
darkę polską* w Galicji, na hr. Badeniego, na 
obecndgo namiestnika Pinińskiego i przedstawiał 
Rusinów, jako udręczony i nieszczęśliwy naród. 
Mówca kończy apelem do Izby, aby głosowała 
za nagłością wniosku Breitera.

Gdy Kos skończył, Daszyński prosi o głos, 
celem złożenia faktycznego sprostowania. Mów
ca usprawiedliwia się, że przez nieuwagę, w roz
gorączkowaniu użył zwrotu który mógł zdawać 
się dla dziennikarzy obelżywym. Nie miał złego 
zamiaru, bo sam jest dziennikarzem i umie oce
nić i uszanować ciężką pracę swoich przyzwoi
tych kolegów. Prosi zatem przyjąć do wiadomo 
ści, iż ubolewa nad tym niebacznym wzrotem.

Prezydent zarządza głosowanie nad wnio
skiem Breitera. Nagłość pierwszej częśei, t. j. 
co do terminu złożenia sprawozdań przez komi
sję legitymacyjną, odrzucono znaczną większo
ścią głosów. Za nagłością głosowali także Cze
si. Za drugą częścią wniosku, domagającą się 
wytoczenia śledztwa karnego urzędnikom, głoso
wali tylko schónererowcy, Rusini i polscy po
słowie opozycyjni. A zatem i ta  część nie zo
stała uchwalona.

O godzinie 6 minut 45 wieczorem prezydent 
zamknął posiedzenie, naznaczając następne na 
dziś, na godzinę 11 przed południem.

Dzisiejsze posiedzenie Izby.
WIEDEŃ 28 lutego (Tel. wł. „Gł. Nar."). 

Prezydent Izby, hr. Yetter v. der Lilie otwo
rzył dzisiejsze posiedzenie o godz. 11 m. 25 
przed południem.

Po odczytaniu nadesłanych pism hr. Vttter 
udziela głosu drowi Brzoradowi, który podobnie 
jak na posiedzeniu wczorajszem protestuje prze
ciw postępowaniu prezydenta wobec interpelacyj 
nieniemieckich

Po drze Brzoradzie zabiera głos dep. Hruby 
i w mowie swej, wypowiedzianej po czesku, e- 
nergicznie protestuje przeciw ścieśnianiu swobo
dy słowa na posiedzeniach parlamentarnych.

Tak samo energicznie zastrzega się przeciw 
gwałceniu wolności słowa dep. Fressel, który 
również przemawia po czesku.

Gdy Fressel skończył mówić, powstał pre
zydent Vetter i oświadcza, że dotychczas po
zwalał mówić wszystkim co chcieli, odtąd jednak 
będzie już ściślej przestrzegał regulaminu i bę
dzie pilnie baczył na to, aby posłowie mówiąc, 
czy to do protokołu, czy też uzasadniając po
stawione przez siebie wnioski, nie odbiegali od 
rzeczy.

To oświadczenie prezydenta wywołuje głosy 
protestów czeskich, do których przyłączają się 
również Sokol i Gregr.

Fressel i Hruby wołają: Nie pozwolimy ni
komu, by nasze prawa gwałcił!

Schónererowcy wszczynają okropną wrzawę.
Stein woła do Fressla: „Schweige du, Kana- 

lraumer!"
Gdy wrzawa ucichła Izba przystępuje do po

rządku dziennego. Yetter udziela głosu dep. 
Heinrichowi, który uzasadnia nagłość swego 
wniosku o zniesienie interesów terminowych na 
gełdzie zbożowej. Właśnie w tej chwili przema
wia Heinrich.

Komisja legitymacyjna odbyła posiedzenie,

na ktorem rozdzielono akty wyborcze między 
poszczególnych członków. Byk otrzymał akty 
Karola hr. Dzieduszyckiego, Hruby Giżowskie- 
go i ks. Sapiehy, ks, Sapieha i Szajer ks. hr. 
Komorowskiego, Giżowski Jabłońskiego i hr. 
Jana Potockiego, Szajer akty Krempy, Suster- 
cicz ks. Mandyczewskiego, Breiter Opydy, Ro
szkowski Seinfelda.

Walne zgromadzenie Towarzystwa kredyt, 
ziemskiego.

LWÓW 28 lutego. (Tel. wł „Gł. Nar.") Dziś 
odbyło się walne zgromadzenie Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego. Obrady zagaił prezes Ra
dy nadzorczej August hr. Łoś, poczem przewo
dniczącym zgromadzenia obrano Augusta Goray 
skiego, a zastępcą Mieczysława hr. Borkowskiego.

Po przyjęciu protokołu zabrał głos p. Potwo
rowski w sprawie postawionego jeszcze w roku 
zeszłym przez p. Marassego wniosku w sprawie 
kredytu parcelacyjnego.

Sprawa ta, na którą p. Potworowski w za
sadzie się nie zgadza, wychodząc z tego punktu 
widzenia, że szlachta polska ma jeszcze wiele 
do spełnienia, aby się mogła zgodzić na rozdra
bnianie obszarów dworskich, będzie poddana 
szczegółowej dyskusji na posiedzenin poufnem

Następnie przystąpiono do sprawdzenia wy
borów delegatów; zakwestjonowano tylko wybór 
delegata i jego zastępcy z okręgu dobromil- 
skiego.

Rada nadzorcza postawiła wniosek, aby uznąć 
wybór zastępcy delegata, a tylko unieważnić wy
bór samego delegata, którym jest p. Stanisław 
Nowosielecki. Wybrano komisję z 3 członków 
złożoną, która się zajmie tą sprawą.

Po przyjęciu sprawozdania komisji rewizyj-- 
nej bez dyskusji, zabrał głos prezes dyrekcji 
Towarzystwa, p. Kraiński i w dłuższem prze
mówieniu przedstawił stan interesów Towarzy
stwa, jako bardzo pomyślny, zwłaszcza wobec 
panującego w całej Europie przesilenia finanse 
w ego. W końcu oświadczył p. Kraiński, że wo
bec tego, iż trzyletni okres jego urzędowania 
już się kończy, zgłasza swoją dymisję.

Zgromadzenie na wniosek p, Obertyńskiego 
rezygnacji tej nie przyjęło i wyraziło prośbę, 
aby p. Kraiński swą dymisję cofnął.

P. Kraiński podziękował zgromadzenin w go
rących słowach za ten nowy dowód zaufania, 
oświadczył jednak, że stosunki, niezależne od 
jego woli, niepozwolą mn dłużej urzędować, jak 
jeszcze najwyżej rok jeden.

Sejm galicyjski.
LWÓW 28 lutego. (Tel. własny „Głosu Na

rodu") Z Wiednia donoszą, że Sejm galicyjski 
zoitanie zwołany na dzień 18 kwietnia i będzie 
obradował do 11 maja.

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 28 lutego. (Tel. B. Kor.) Jenerał 

French znalazł zakopane w ziemi przez Boerów 
kilka dział i wielki zapas amunicji.

LONDYN 28 lutego (Tel. B. K.). „Daily 
Mail" donosi z De Aar, że 200 Boerów, między 
nimi 2 jenerałów, dostało się do niewoli aegiel 
skiej.

LONDYN 28 lutego. (T. B. K.). „Standard" 
donosi z Pretorji, że jenerał Botha znąjduje się 
na czele małego oddziału w pobliżu Mildsbur- 
ga, drugi oddział boerski zdąża ku Rosenthal, 
głównej siedzibie obecnego rządu boerskiegc

Znamienne słowa.
PRAGA 28 lutego. (Tel. pryw „Głosu Na

rodu") „Bohemia" donosi z Wiednia, iż cesarz 
miał powiedzieć co następuje: „Polacy nie ma
ją powodu być niezadowoleni. Nie można im 
znów zawsze ustępować".

Usiłowano samobójstwo.
LWÓW 28 lutego. (Tel. własny „Gł. Nar.") 

Wczoraj postrzelił się tutaj w zamiarze samo
bójczym w biurze IV. komisarjatu, fnnkcjona- 
rjusz Kopystyński. Po udzieleniu Kopystyoskie
mu pierwszej pomocy, oddano go opiece domo
wej. Życiu jego nie grozi żadne niebezpieczeń
stwo.

WIEDEŃ 28 lutego. (Teł. giełd.). — 56 1. Li 
sty Towarzystwa kredytowego ziem. 9130, 4 prc. Li
sty Banko kraj. 91 75 4% prc. 1. Listy Banku krajowa
go 98‘75, 4 prc. Listy Banko hipotecznego 89 50,

A ptek a E.

4 i pół procent. L isty  Banku hipotecznego 98 .25 , 
Listy banku hipoteczne6o 11C 75 , prc. Galie. 0 - 
bliga.cj propinac/jne 96 00 , 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj z r. 1893 92 40 , 4 6/0 pożyczka m iasta Lwowa 
87-50, Losy tureckie 110.75. Marki 117 47, Ruble 
253-50, Renta majowa 98-45, Anstjacka Renta ko 
ronowa 93-30, W ęgierska R -n ta  koron. 93'45.

„GŁOS SASOSU11
Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry

chłe wznowienie przedpłaty w celu umknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika.

Przedpłata wynosi:
Na prowincji: Do końca roku 17 złr. — 

et.; za miesiąc marzec 1 złr. 70 ct.
W mieście Krakowie: Do końca roku 13 zł.

50 ct.; za miesiąc marzec 1 złr. 35 ct.
Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 

domu w Krakowie miesięcznie 20 ct.

Rnzem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo. 
żna przesyłać przedpłatę najnajlepsze czasopl 
smo humorystyczno-satyryczne

„DJABEŁ“
Przedpłata kwartalna wraz z prze

syłką p o c z to w ą ............................ 2 korony
Przedpłata ro c z n a ..............................  q

naturalna szczawa 
alkaliczna

Wszech nauk lekarskich 3 4 i:

D p H I P O L I T  T R E M B E C K I
po cdbyciu studjów na klinikach w Wiednia i Berli
nie ordynąje w zakresie ehorób wewnętrznych od godz. 
2 do 4 po południu ul. M-kołąjska 1. 10 I. piętro.

Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. 
Publiczność, że

Pracownia Ubiorów Męskich
UNIFORMÓW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH

przeniesiona została
na ulicę Florjańską L. 25, l-sze piętro.

WŁ. L I S S A K .
S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W

B a r a b a s z  i Sp.
Kraków, Rynek 39 , I. piętro. 606

utrsymu|oc«r«
białą, miękką I delikatną

T. A. Sarja syn l spoko wt Wiedniu,

S A R O  A

i c e r y n o w e  a r t y k u ł y  t o a l e t o w e
jak  mydło, Kremy, środki do utrzymania zębów i Ko
smetyki na włosy, brody itd. (obacz specjalne katalogi), 
które już  cd 50 la t s awę światową po>yskały, są z po
wodu swoich znakomitych właściwości hygjenicznychnie- 

edzowne do racjonalnego pielęgnowania ciała. 
Przy regularnym  używaniu mydła glicerynowego 

„Sarga", z dodaniem najlepszych perfum, lapobiega się 
tak  nieprzyjemnemu a i często bolesnemu pękaniu skó
ry, inDym chorobom skórnym, skutkiem  zaś tego, iż 
mydło to posiada bardzo dużo Gliceryny, cera tw aizy  
wuajpóźniejsze naw et pozostaje białą, miękką i deli
katną. ■■■

Do nabycia wszędzie. 
Zwraca się uwagę na nazwisko „Sarg".

Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 
K r a k ó w ,  u l i c a  G r o d z k a  1. 2 3 .

Poleca i  w ysy ła  odw rotną pocztą n ie  Ucząc opakow ania:

T r a n  świeży z Bergen, flaszki po 1 kor. i 1 kor. 40 hal.
E s a o n c ja  ło p ia n o w a ,  sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakci 

1 kor. i 2 kor.
P a s t y l k i  d e n to l ln o w e ,  doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znana 

i używana w całym świecie antyseptyczna płukauka do ust 1 kor. równiet 
P a s t a  d e n to l in o w a  w tubach 60 h. D e n to l in  antyseptyczny proszki, 

do zębów, puszkal kor. 607



J„GŁOS NARODU/ .WSPHBAJ1IT CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.-
lóryfi ,
i i * *■r y  tr ̂  = NARODU.1

^ ó u n k ą ) e  R lj

s p ó l
_ kap iciem 1.030 do 
^bryki wyrobów cegły 

Ifli, — Fabryka ta  niej 
1 karencji. — Adres poi 

-Głosu Narodu*1, pod _

i R a
i "OO złr. — do 
dachówki i ka 
la żadnej kon- 
Dział iuserat. 

558. 2 5

Rutynowany, starszy Magi
ster farmacji

peszuknje od I g o  kwietnia b. r. i tał ej 
pc ady w Kr kcwic Lb zarządcy w wij
kszem mieście, Po taug może i późiiej 
objąć mogąc na rade przyjąć ejstjDitwo. 
Adresu u izieli Wielm. p. m ad. Bełlo- 
wski. Kraków, ul. Poi&Nta 534 2 3

H H a a a o a a a o a E ' '  o a a a a a a a a a a a
3  Na powszechne żąćarie z dniem 16-go Lutegt 1901 r. otw art E .

pierwszy w Pol-oe __________________    301 1 10

Z I M O W Y
| Zakład Kąpielowy W ód Siarczanych

w  S w o s z o w i c ?  e h
5 kilometrów od Krakowi., stacja kolei, poczta, telegraf w miejscu.

Znan. powszedni: Swoszowickie wody siarczane,. przewyższające ,
swą 'ła  I SKateazasócIf inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, 
leczą reumatyzm stawowy i mięśniowy, podagrę, choroby skórne i za
starzałe syfillstyezne nerwowe i obrażenia kości.

Nowo urządzone ze znacznym nakładem S a n a to r i a m i  posiada' 
łazienki, mieszkania, kory ta r  e i ogród zimowy centralnie ogrzane, z roz 
prowadzeniem i ogrzaniem wody -si»rczan:j w sposób używany w pierw
szorzędnych zakładach zsgraniiz.iych, wskutek czego siła wody na swych 1 
składnikach nie ntraca.

Pensjonat i restauracja (kuchnia domowa) dla gości w miejsen.
Ceny umiarkowane. — Bliższych szczegółów nlziela ^  ] ) a

i m a r i B i H n n E i H n a n n E i B n n B B n c t n

WINCENTY SnTALECKI
Pierwszorzędna \ »dłi najnowszych wymagań urządzoaa

Fabryka parowa Wyrobów Masarskich
te K rakow ie, po 2y  u l. F t orja .isk ie j L . 18,

F ilia  p r z y  u licy  Sław kow skiej w  H ułelu Saskim ,

Wyrabia i poleca: S z y n k i  pragskie i  westfalskie, P o l ę d w i c e  pieczone 
i  łososiowe, sławne K i e ł b a s y  k r a k o w s k i e :  polędwicowe, krajane i sie ( 
kane, K i s z k i  pasztetowe, S a l c e s o n y  w rozmaitych gatunkach, p a r y s k ą  ■ 
K i e ł b a s ę ,  8 1 o n n ę  paprykowaną, białą i wędzoną i W ę d z o n k ę  z m łó-, 
dych prosiąt, B o l a d y  w rozmaitych gatunkach, S o r i l e l k i  i K i e ł b a s k i  
wiedeńskie K l s z h i  p o d g n r d l a n o  w trzech gatunkach i w s z y s t k i e  
i n n e  w y r o b y  tu  i  o wyszczególnione, a które wchodzą w zakres masarski, 

S a d ł o  stare i S z m a l e c  biały.
- ■ D w a  r a z y  d z i e A n l e  p w t * e ż y  t o w a r ,  ...... --=
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą 

______________   za pobr-mom_____________194 7 10

Ponieważ p. A n to n i S tro h b a c b  wspólnie z ^ an to n im  b i  m a c z e m  starali się b/ędAcmi 
z prawdą niezgodnemi ogłoszeniami, obałamucie P. T. Publiczność, byłem zmuszony wdrożyć prteciw 
niemu odpowiednie kroki, wskutek których Magistrat miasta Krakowa, jako władza przemysłowa, wydał 
następujące orzeczenie.

Parowa fabryka biszkoptów i pierników 
S T A N I S Ł A W  a - T T E ^ O - T T L

1 król. dostawca w Jarosławiu.ces.

L. 7129/901
III. Wypis z rejestru kar

prowadzonego w Magistracie stoł. król. m. Krakowa w sprawach przekroczeń wchodzących w zakroi

II. 1Y.

król. m. Krakowa w sprawach 
czynności t, ład*, politycznych. 

VII. VIII.

imię i Razwisku
wiek, stan, sposób a 
trzymania lab zatru
dnienie i miejsce po
bytu obwinionego

' o
Prze8tęp8twr
jakie wytoczono 

oskarżtnie ■

Wyszczególnienie
tege, co nznane jest 
za rzecz dowiedzioną 
i na jakiej podstawie

Antoni August 
Strohbach 

w Jar jsławiu, lat 57 
żonaty, ojciec 2 ga 

dzieci.

Świadome bezprawne 
nżywanie firmy „L, 
Czyński* w publicz
nych ogłoszenia ib ze 

szkrdą Stanisława 
tfurgula, przemysło

wca w Krakowie.

Przekroczenie okreś 
lorę w rubryce IV. 
stwierdzone do nie 
sianiem pos; kodowa- 
negó Star Lała .raGur 
gula dj praes. 24. 
grudnia 19C0 r. L. 
84603, prutokoLar 
t e n  ze aaniem tegoż 
z dniał, lutego 1901 
r. ogłoszeniami w a- 
ktacn się znajdujący
mi, oraz c z ę ś c io  
wem własnem przy

znaniem obwinio 
nego.

Treść I data wyrcKU
z przytoczeniem prawnego przepian, przeciw któremu po- 

pełniońo przekroczenie i podpis sędziego

Za przekroczenie § 46 i 47 noweli do ustawy prze
mysłowej z dnia 15. mirci. 1883 Nr. 39 dz. u. p., po 
pełnione przez świadome bszprawne używanie'firmy „L. 
Czyński* w publicznych ogłoszeniach, ze szkodą nabywcy 
tejże firmy p. Stanisława Gurgula przemysłowca w Kra
kowie, w szczególności przez mywanie w grudaiu 1900 r- 
powyższej firmy w anonsach w krakowskim „Głosie Na 
rodu* inbdrowsnych, oraz w afiszach na spółkę z An$o- 
nim Siekaczem, przemysłowcem w Krakowie pc rogach 
ulic miasta Krakowa porozleplanpch skazuje Pana Ma
gistrat wskntek skargi p. Stanisława Gurgul i na pod 
stawie przeprowadzonego postępowania dowoJo- ego w 
myśl §§ 131 : 134 ustawy przemysłowej z daia tO. gm- 
dnia 1859 r. Nr. 227 dz a. p na grzywnę 200 h»r«»t 
ewentualnie na ka « aresztu przez 20 dni.

Zarazem zabrania się Paun dalszego bezprawnego u 
lywania do celów przemysłowych firmy „L. Czy ós ki* po i 

zagrożeniem auszych sarowszych grzywien.
Grzywnę Zapłacić należy w Kasie miejskiej chorych 

aia roaotńików w Krakowie na fundusz zapasowy, w termi
nie dni 14, pod rygorem ściągięcia w diolie przymusowej, 

Od powyższego orzeczenia wolno Panu wnieśrekuxu 
do c. k. Namiestnictwa we Lwowie, u  pośrednictwem 
Magistratu w t  rminie dni 14.

L E G A W I E C
•zy8te] rasy, z dobrej familji, pedateąr I 
do tresury, mający 4 miesiąse, jest d o  j 
a u n e d a n l a .  Wiadomi ć w Oz«mn j 
Wsi Nr. 12, — lub: 8 Mlllał w J»- 
karni W. Kcrnccklcgc, ul. św. Jana t. 8.:

kantor wymiany
Filii c. k. uprzywil. gal. akc.

BANKU HIFOTECZNEErO
W  A K A K C W I E ,  

j kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
[wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
ii monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta

zagraniczne.

W y p ł a t a  w s g d k i c h  k n p o n ó w  i wyloso
wanych efektów fc ę g  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i .

FILIA c. k- UPRZYW. GALłC. AKC.

Banku hipotecznego
W  K B a K O W I E ,

  ' ■ wydaje -- -----

ASTGNATY KASOWE
oprocentowując takowe

4 1/*% za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4 %  za 60 dniowem wypowiedzeniem 
3 1/*% za 30 dniowem wypowiedzeń? 'm

F i l ia  c. k . n p rzy w . g a l.  a k c . B a n k n  h ip o 
te c z n e g o  przyjmuje wkładki dc oprocentowania w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje 

i depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaiłczkl na 
i papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakuppo lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach Krajowych i za- 

I granicznych. 43 9 26

r T r a w a  M i o d o w lT ^
( H O L C T J S  L  A I S T A T t T S )

w! ne;o sbiorn z obszaru dwjrskifig 8 ówaa, nasienie świeże i pewne na 
grunta t che lab mokre, zupełnit. Jjjhe, ns pastwiska wyborna roślina, raz 
zasiana trwa kilka lat. — K i n  korzec wraź' z workiem koiztuje 4 złr. wa., 
pny  zaknpnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie; na wagę j 00 kilo 

30 złr. — Zamów jnia nrkuteeinia 360 4 8
J .  B u l s ' e w l c *  w  B o o b n t

Młoda Panienka
[11 dobrego domu, p  » « J6 n k u je  m ie j -
! ’ sO a do rarząin domem i prowadzenia 
I i rachunków. Zgłoszenia uprasza nadsyłać 

i pod adr,: .Posada 137* do działu inser. 
i ^^^^^jGło8u_NModu^__560_2_3

Zdrową
i O '

i smaczną Kuchnię

C h ie f - O ffice; 48, B r ix to n -B o a d . L ondon, 8 . W .

A. Thierry’ ego prawdziwa maść Centyfoliowa
est najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun

towne oczyszczenie pewny prędsi uzdrawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakeyle 
i zara kr. Dla turystów, bicykli- kw i Jeźdźców niezbędna.

H T  Da aabycla w aptekach, g  
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Stoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 haL wysyła 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich rkladów na 
całym świucie Fabryki uptekarzz A. Thlerry bgi w Pra- 
gradka przy Rohltsch-Sąuerbruaa. — Z po rodu naśla

downictwa należy zwracać baczną uwstffi pa markę ochronną, znajdującą sig 
na każdym słfiku. 171 17 h )

D O M O W Ą
; na świeżem maśle górskiem, — po 
i umiarkowanych cenach, oraz gorą- 
I ce przekąski śniadaniowe od 5 Ct. 
z Chlebem, poleca handel korzeni 

j delikatesów i win
i P. Matuszewski i M.Beigert
I Szewska L. 8 KRAKÓW Szewska L. 8
, POKOJE do śniadań i osobne GABINETY 
I  wchód z nl, Jagiellońskiej. 529

SKLEP FRONTOWY
z kompletnem, wewnętrznem eleganckiem 
urządseniem, portalem i oknem wysta
wo wem, na hande. galanteryjny, w naj 
celniejszym punkcie w rynku, — zarez 

d o  w y n a j ę c i a .

D w ó c h  C h ł o p c ó w  j
przyjemnej powierzchowności, 

lat około 14, z ukończoną 2-gą klasą ' 
szkół średnich, znajdzie zaraz umieszczę -1 
nie w handlu towarów kolonialnych 1 win. ] 

Zamiejscowi mają pierwszeństwo- 
Wiadomość w handlu W .  S K th n sz e -  

w o k i e g o  w. Podgórzu. 357. I

INTERES |
e ' r y s i y n k i e n  p i r  a  t  w ó d e k ,
dobrze się rentująey, z powodu słabości 
właścich la. zaraz d o  s p r a e d a i l s  
Wiadomość w kawiarni p. Kaczorowej 
przy Ulicy św. J . na ______563 2 3

i—  i f f w w w w i t ny* W W W

HANDEL WIN JANA GRAJEWSKIEGO
w K r a  tom,e, p r z y  u licy  G rodzkiej p o d  N r. 44,

założony w roku 1806,
Utrzymuje na składzie doborowe WINA: Weglerskle, Auetrjackle, Fraucuaklc, 
Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie I iuńe. Pr wdziwe Wina Sz npańskle, ery- 

glnalne Koniaki i Araki Francuskie, craz wystała Śliwowice Syrmlńską.
Sprzedaje w większych lub inniejszych ilościach po eenacl umiarkowanych.

Lokal świeżo odnowiony — Cenniki bezpłatnie 
Dla prowincji składy Uausitowe: przy ulicy Kanonwwą Ł. 20, Brackim 

L. 13 i Stolarskiej L. 5 . ,888 10 104
i— 1» °— 1— — — ■

afki Go Fonografów i r̂sfofonów t
PŁYTY DO  G R AM O FON ÓW  
I C  z  p o l s k i m  t e k s t e m

♦  cśpiewane pracz pirrwsBorzędnyoh artystów operowy oh
♦ poleca magazyn wyroliów i mpckamcznych _

I K .  Z i e l i ń s k i e g o ]
2  K raków , R yn ek , A —B , 39. X
i  Oryginalne amerykańskie grafofoRy do przyjmowania I reprodukcji Z
♦  od koron 70. . 2

SpólmklubSpólniczka
s wkładem około 1 .5 0 0  złr., mote do 
Intratnego i zapełnię pewnego, jnż da
wno istniejącego przedsiębiorstwa prsy- 
stąpić. — Zgłoszenia pod , H .  150Ó *  
Kraków poste restante. 570 2 10

j a r z e c  7 5 - le t n f t
c-esikik powstania ■ r  1808, 

kbory przei ył nr wygnania w 8y-
b o r y l  8 8  l a t ,  pozostaje bez środkow 
do życia. Uprawa najpokorniej wlache- 
u  serca o łaskawe wsparcie, ca które 
ikłed . J j .  j  spłaś-. Ł  Ł_we datki 
prayjmiąe Admiustrasy* naszego daien- 
oOw 219 fi 2

Dla dogodności Szanownych naszych 
Prenumeratorów miejscowych

k&ŁENDARZE B0SUJ4BCD3
• nabywa# ląkożn

wDzlale Inicrali >m „Błasi Narodu** w <rakcs.: 
Jagielodikicj L. 5 parter.

I
205 O- O

Ł o s j IuvaUd6v
na 3-cie ciągnienie, które nieodwołalnie odbędędr 

się dnia 23-go H arei b. r., 342
są do nabycia w  :D zia le in sera tow ym  „G ic u Fb toćh** 
w  K rakow ie , p r z y  u l. Jag ie lloń sk ie j N r. 6 , p a r te r .
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Na W. ROST
Księgarnia Katolicka

t e  f  ł .  Mittowsiiegc w
poleca -

Aw«"4H . “ O. Tow. Jez. — Bok Chi , 
■tluowy, « p li rozmyślanie na każdy dzień
i r t n  o Żysiu i nauce Pana naszego Toru 

rata sa Z łań. przer. O. AL Jełowicki,O n i
Wy: lanie 7-m«, oprawne elegancko 4 ker. 
■ przesyłką 4 ker. 50 gr.

r  ks. Mis. Ap. — Bachanek
■ aueaia  najdokładniejszy) I kereaa, z 
pom yłką f ker. 10 gr.

Chwila aderaejl a  stóp Pana Jezusa, 
nlepojaeie n taj on ego w Pizenajśw. Hostji. 
Cena L'h gr., z przet 24 gr.

Bredzlckl T. ks. — Kazania pasyjne 
( u  3 posty). Cena 3 ker. 60 gr., z prze 
« y * ł 4 ker., oprawne 4 ker. 61 gr., 
i  przesyłką 5 kor.

Rady po spswledzl. Cena 4 er- 100 
egzemplarzy 3 ker., z przes. 3 ker. 46 
W. i oardio wiele innych rozmyśl) A 
modlitw. 76

llwafl M J Męką Pąńską, wyjgte 
Jb a i  n ... rtwniojizycn i  ówcow Kościoła. 
Ceaa 66 gr., z przesyłką 70 gr.

„ N U N T I A “
Pierwszy ca wlolkoNlolski aao-

sób erządzony ZAKŁAD

ajraii i zaopatrywania oto
wystaw sklepowych, 

irftz zapiszczuM i froiirowinli podłdg.
Sławkowska 20 I. ptr-

b  wszelkie kody wynikłe przy czy sz
tolnia ekien w a « . u t j i i  h, odpi -nada 
Zakład. —' Na ery by wyeti m f r  [przyj

muje ei j  a  lekui wjg. 326 
] i  wizelkich czynności w z ikr przed- 
aigbioistwa wchodzących, ma zakład robo
tników f .cbo ych i najnor :ze przyrządy.

łszelkleh Infom aoyj I cenniki udzie- 
fc  Błnre Zil .n J"  ( r  przy nL 8ław-
kpssklej Nr 26.

W i l l a  w  T a r n o w i e
ąrioiowo murowana, wolna od podatku, 
iaeLi i i ą k r  t - , siładająca sij z 5-ciu 
« .koi i  przedpokojem i 1 ushni, piwnicy, 
werandy, studnia w oj /odzie z pyszną 
wodą d o  o p r a t  . . .  t-  Wiadomoś. i 
udzieli pod adr. ,J .  K. 100" poste rest. 
______________ Tarnów. 582 1 2

Dula Piekarnia
e  s - e k  | i « s d l ,  wraz z mieszka
niem (pracownia nadaje s ij aa śluaamig 
liib kei n» ipn- jjseaawhiorstwo) zaraz 
tiw  w y i a j ę e t S '  TSW ómośi: Leopold 
fe. pnieki, Starowiślna 1. 517 3 6
h Ć M C T y  jłote, o a re , aztet 

l  •  i inne dobie gatn 
11 S  złr. S O  ct„ O l-  J C H Y

sztetyny 
ea tann

— _______  wło-
kie l  i ł  8 0  c t  5 h lo  franco — wy- 
yła " u  d dworu SławkowlOB, poczta 

Odów. 377

KASJERKA
dla areny kolarzy p o t r z e b n a .  Kaucja
wymagana. Zgłoszenia przyjmuje M. Nie* 
a n tz  Kraków, Snkienn o 30. 556

Jako w pierwszą rocznicę śmierci odbędzie się za spokój 
duszy ś. p.

Witalisa Szpakowskiego
Radcy i Obywatela miasta Krakowa,

Uczestnika powstania 1863 r., b. Prezesa Koła mloszczańskiego, 
starszego Członka cechu Białoskórników, Radcy Towarzystwa Dobro- 

czynności ect. ect.

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE

p r a g n i e  o g l ą d ?  ć  u r o c z y  k r a f

i r  w ł o c h y  -ma
ten niech spieszy (*0 Photoplasticum 
paryskiego przy nl. Brackiej L. 5, gdyi 
tylko do niedzieli będzie ta prze^li-

czra sega.
531 1 1

w kościele 00. Kapucynów dnia 2 marca 1901 r. 
o godzime 10 tej rano na które pozostała wdowa zaprasza | 

Krewnych, Znajomych i pobożne Publiczność. 57R

* : * * 7 7

” « i ; ; ‘‘ ll 10 Koron
KOMPLETNY APARAT FOTOFRAFICZNY

C3- T s J O  n>v£“  -
wraz z wazelkiemi przyborami.

Pomimo niesłychanie niskiej ceny, aparat ten od 
znacza slg doskonałą konstrukcją i w wykonaniu 
daje świetne rezultaty; bez specjalnych wiadomości, 
każdy może produkować bardzo piekne fotografje ; 
aparat bez przyborót 5  kor.—Do nabycia w składzie 

aparatów fttografloznynh, rowerów I fonografów
Antoniego Łarlscha, K raków  Szewska 19

Cenniki na żądanie. 567 1 0

BI LARD w dobrym stenie, tanio d o  s p r a o  dH- 
n im . — Wiadomość: Kraków, G r * ' 
d u k a  4 7 , w Cukierni. 559 2 2

F A B R Y K A  M A S Z Y N
pod firmą

L. Zieleniewski w Krakowie
urządziła Odlewarnię rur cienkościennych. f |g

L .  Z I E L E N I E W S K I - K R A K D W .
rABRYKA MASZ/N.

1  :__________

odpływowych dla instalacyi wodociągowej o średnicy 60 i 100 w  świetle.
N o w y  t y p  m iu m k n ię ć  w o d n y c h  odznaczających się nastę

pu jącym i przymiotami:
1) zamakają szczelnie wyziewy z odpływów, 580 1 6
2) utrzym ują same rury w  czystości,
3 ) zabezpieczają od nieudolnej albo niechętnej obsługi.

Ceny konkurencyjne. — Jfa żądanie cenniki op ła tn ie .

S pis n ie k tó ry c h  o b ra z ó w :
Medyolan stolica śpiewaków, I Padwa,
Słynna katedn w Modyolanle, | Kościół św Antoniego,
Wspaniałe vnętrze katedry, > Kaplica i tela św. Antoniny,
Na daohu katedry, 129 wiei, I Pomnik Sti Batorego,
Słynna gaierya W. Emanuela, ilonla,
Pomnik Leonarda da Vinci. I Wspani. : ogrody,
Piza — katedra, styl romański, I Arcydzieła’ sztuki,
Krzywa wioia — dzwony grające, I Piekło na Campo Santo I t. d, 
i kilkadziesiąt Innych wspaniałycn obrazów, — oddane w barwach naturalnych 

[Wstęp l O  c t .  Uczniowie, dzieci i wojskowi 5  c t .
Otwarte codziennie od godz. 10-tej do 12-tej i ud 2 giej do lC-tej wieczorem.

D z i e r ż a w a
3 mile od Kraku na, 240 mórg roli, (z 
czego 80 mrg włościanom od 12 — 20- 
złr. wydzierżawić r ycb). 117 m. łąk dwu- 
kośnych, 4fi m. ogrodów, stawów. . pa
stwisk, zaraz do wy; uszc^enia na la t 9.

Karczma z gruntem w tejże wsi do 
wynajęcia. — Młyn o jednem kamieniu., 
o 5 kim, od Frakowa, do wypuszczenia.

P trzc i. zaraz: 1) U K iu y k u  z 8 
do 10 członków, lub kapelmistrz roczny, 
2) k a s j e r  z odzowiednią kaucją, l 
e k o n o m  bezdzietny, z małemi wymo
gami, 4) d o m c i r a  demów z kauńą, 
5) ogrodnik, 6) portjer, 7) stróż £) p t-  
kejowyek, 9) kilka parobków na wikt.

Wiadomości udzieli: „Zarząd dóbr 
Swoszowice pod Krakowem, (p. Swo
szowice). 545 2 3

>amX« a « >til h M i4«Ś»l>wW »|

RESTAURACJA
re łą  »ona z ryszynkiem iz«'”..oh 
tran.ów i wina handlem towarów 
mieszanych i trafiką, w większem 
mieście powiatowom, z powoda 
wyjajuu de sprzedania, wraz z ca- 
łem urządzeniem i zapasami tąwa* w 
rów. Kapitał potrzebny 2.600 złr. ) 
Pierwszeństwa ma katolik. Zgłobk* 
niu Jan Szydłowski, Złoczów. 521 6

l> » l>  » » ! > » > »  5 > » i » | > 9
J e s t  do s p r e e d o n f a  14 lak"

istniejący 566 2 3

Handel Delikatesów

493 4 0

wraz ■ t r a f i k ą  w śródmieściu.
Wiadomość: Zwierzyniec 1. 17, par

ter na piowc.

Kuźni a
wttiZ z dobrem urządzeniem kowalskie!- 
jsst każdego asu do odjtąplenlr,
z powodu wyjazdu. — X a ó a k i  no. , 
tanio do serzedania w Krakowie, przy 

ul Łobzowskiej ) 35. 562

Ważne dla P. P. Restauratorów

Naczynia Kuchenne Miedziane*
t a n i o  Hą d o  s p r z e d a n i a

v  Dziale inseratowym »Głosu Narodu* w Krakowie przy ul_ 
Jagiellońskiej Nr. 5.

B i b « i \ a  a d a u i im n ą j w y Ś M ą  n a g r a d ą  n a  W y s tm w le  ś w i a t o w e j  w  P a r y i i  i  s ł s f y m  
p T c y r o d n le m m - le k m r a k le j  w  K r m k o w i e  w  r .  I  * 0 4 -

te d m le m  n a  W y s t a w i e

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygarstowych
W *  B £ Ł D O W I K I £ C i O  magistra farmacji i chemika, —  w Krakowie ulica Poselska L. 20.

/ Tutki kakurudzlana „Maił do Parls“ ,
1 t o f f i  -  /li.pij.jrt, r "gJSC„ I

Dla łatwego wyboru tutek 
polecji11 :

do tytoniów 
Specjalnych

Tatki białe „Narl*“ . . Tutki kukurudzlanu „MaYa do Parls“
» » * watą /  „ „ llMals Wl "Is“
„ kukarudzL-n „MaTs Numa‘L | . *®^,ch h „ og^kw  „El Maur“
„ „ „Ma.ś Albert11 1 1 ^ ^ n y c h  ^ „Offic. Club“

Idąc n postąpem i rozwojem przemysłu i cheą* zaspuk ,ió wszelkie wymagania P T. palących papierosy, wpr , *’» .om „A’O B I 8 “  udosko
nalona, tem się odznawająee te  papieros zapalony nli jł ile azybko, nie nasiąka tłuszczem, a wskutek tege całege paplerotu można s aoznle wypalić.

W  ogóle zwraeaia owf>ge ia tutki Wał- „ F O B l S “  I kukurudzlaae, *- odznaczają się bowiem chł.idhym i łagodnym dymem, nie wpływają 
djemnio na imlauę tanku I zapaohu tytoniu, a to jost ieh kard*# wyboką zaletą, że ><lo drażnią krtdnl I nlo pobudzają wskutek ‘ „  1 do kaszlu.
L i e n o  i i  n t n i a ,  j i A l e  e i ą g l o  a d n e r a n ,  — «% n ą j l e p a d y m  d o w o d e m  n i e p o s p o l i t e j  j n k o ś o i  m o l e h  . / y r . b i w .

P T *  DO N A B Y C I A  W  H A N D L A C H  1 T B A F I K A C H .  ~ ^ N  47
*'W yłąezny|okłni nt Lwów I wschodnią Galicję: W składzh TsouJwszych <iat>nków tytoniu I cygar, ulica Karola Ludwika.

Z wysokiom powołaniom 1 P 2 . B I U / D O  tn u f f .  f a r m a c j i  i  c h e m ik *

s r

Wbśoaelka i w ydaweagai: Jfcefc^Bogeeewa. Redaktor odpowiedzialny: Kazuaiore Ehrenberg. W drukarni W. K.rneAiago w Krakowie.


